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Czy zawinił ustrój szkolny?
W JEDNYM 8 październikowych numerów „Życia 
* * Warszawy" pojawił się artykuł sugerujący zmia­

nę naszego ustroju szkolnego i przedłużenie do lat 13 
czasu trwania nauki w szkole ogólnokształcącej i za­
wodowej. Autor artykułu uważa., że projekt jego „po­
winien przejść przez ogień krytyki publicznej".

Opowiadających się za dwunastoletnią szkołą jest 
oczywiście więcej. Wysuwają oni wiele argumentów 
na poparcie swego stanowiska. Oto w ciągu 11 lat nia 
można wyczerpać całości materiału, nauczania, któiy 
należałoby przerobić z młodzieżą, by ją należycie 
przygotować do studiów wyższych. Jedni sądzą przy 
tym, że można nie zmieniać cza.su trwania nauki 
w szkole podstawowej, że wystarczy tu 7 lat naucza­
nia, natomiast trzeba koniecznie przedłużyć do lat 
pięciu czas nauczania na stopniu licealnym. Inni prze­
ciwnie, uważają, że 4 lała nauki na stopniu licealnym 
Wystarcza w zupełności, natomiast konieczne jest prze­
dłużenie okresu nauczania dla młodzieży szkół pod­
stawowych. Chcą „przetrzymać" młodzież w szkołach 
podstawowych do lat 15, by uniknąć kłopotów przy 
przechodzeniu absolwentów szkół podstawowych do 
różnych zawodów i szkół, do których przyjmuje się 
kandydatów w starszym wieku. Zwolennicy przedłu­
żenia czasu nauki w szkole podstawowej powołują się 
wreszcie na zagranicę, np. na Francję czy Czechosło­
wację, gdzie nauka w szkole elementarnej trwa 8 lat.

Propozycja przedłużenia czasu trwania nauki w szko­
le ogólnokształcącej jest niewątpliwie kusząca. Chcie- 
libyśmy wszyscy, by nasza młodzież mogła zdobyć 
■w szkole jak największy zasób wiadomości, by mogła 
tu w jak najbardziej sprzyjających warunkach ujaw­
nić swoje zainteresowania, rozwinąć zdolności, otrzy­
mać jak najbardziej staranne wychowanie. Nie ulega 
żadnej wątpliwości, że „12" jest większe niż „11", 
a „13“ byłoby czymś jeszcze większym niż „12“ i że 
w szkole o dłuższym czasie trwania nauki łatwiej jest 
osiągnąć cele, jakie się przed tą szkołą stawna.

Zastanówmy się Jednak, co to znaczy zmiana ustro­
ju szkolnego? Czy rzecz sprowadza się do mechanicz­
nego dodania ósmej lub dwunastej klasy do siedmiu 
czy jedenastu już istniejących? Czy nie powoduje to 
istotnych zmian programowych?

Zastanówmy się wreszcie, czy zmianę struktury 
szkolnej można zarządzić w dowolnym czasie, czy też 
może potrzeba bardzo ostrożnie wybrać stosowną do 
tego chwilę i przed wprowadzeniem zmian poczynić 
odpowiednie przygotowania?

Wkroczyliśmy obecnie w okres, w którym corocz­
nie przychodzić będą do szkoły coraz to liczniejsze, 
powojenne roczniki dzieci. W najbliższych latach licz­
ba dzieci w szkołach podstawowych powiększy się 
o 1 300 000, wobec czego pierwszym, zasadniczym na­
szym obowiązkiem jest przygotować nasze szkolnictwo 
na przyjęcie tej wielkiej liczby dzieci — wybudować 
potrzebne gmachy, zaopatrzyć je w sprzęt i pomoce 
naukowe, wyszkolić tysiące nowych nauczycieli. Jasną 
jest rzeczą, że decydowanie się w takim okresie na 
zmianę ustroju szkolnego w kierunku przedłużenia 
czasu trwania nauki z 11 na 1.2 łat byłoby lekkomyśl­
nością, narażałoby nasze szkolnictwo^ na niepotrzebne 
wstrząsy, byłoby czynnikiem, który mógłby doprowa­
dzić do powstania nowych trudności. Wystarczy rów­
nież przypomnieć, że szkoła nasza walczy ze znacz-

11 czy 12
nym odsiewem, którego zlikwidowani® jest poważnym 
zadaniem.

Ale nawet w najbardziej odpowiednim momencie 
„dziejowym" zmiana systemu szkolnego nie jest spra­
wy łatwą i prostą. Oznacza ona bowiem zmianę pro­
gramów nauczania nie w jednej, lecz we wszystkich 
klasach oraz zmianę podręczników, co — jak wiemy — 
jest sprawą niezmiernie trudną i wymagającą długie­
go okresu przygotowawczego. Oznacza ona również 
bardzo poważne konsekwencje w odniesieniu do kadr 
nauczycielskich, co do ich ilości i konieczności odpo­
wiedniego przeszkolenia i poinstruowania o wprowa­
dzonych zmianach. Wydaje się. że na tym etapie, na 
jakim obecnie się znajdujemy, proponowana przez, 
niektórych zmiana ustroju szkolnego, załamanie jego 
jednolitości — co widać w projekcie „Życia Warsza­
wy" — oznaczałoby nie postęp naszej szkoły, lecz 
właśnie zahamowanie tego postępu.

Niektórzy zwolennicy wprowadzenia 12-Ietniego sy­
stemu szkolnego wysuwają argument, że szkoła 11- 
letnia niedostatecznie przygotowuje swych uczniów 
do studiów wyższych. Wyda je nam się, że ten argu­
ment jest reminiscencją z dawnych, przedwojennych 
lat, kiedy to jedynym zadaniem elitarnej szkoły śred­
niej było rzeczywiście przygotowanie młodzieży do 
studiów wyższych. Dzisiaj nie możemy już tak patrzeć 
na szkołę średnią. Jasną jest rzeczą, że jeżeli stawia­
my postulat upowszechnienia szkoły średniej i stop­
niowo już go realizujemy, to równocześnie zdajemy 
sobie sprawę, że tylko część' młodzieży kończącej tę 
szkoły pójdzie do szkół wyższych, część natomiast po- 
dejmie pracę zawodową. Wprawdzie szkoła średnia 
będzie i nada! przygotowywać do studiów wyższych, 
lecz rola tej szkoły — dzięki akcentowaniu kształce­
nia politechnicznego — coraz bardziej będzie sprowa­
dzała się do przygotowywania młodzieży przede 
wszystkim do życia praktycznego w społeczeństwie 
socjalistycznym.

Jeżeli absolwenci szkół wyższych opuszczają uczel­
nie nie z takim zasobem wiedzy, jak tego byśmy so­
bie życzyli, to czy nie słuszniejszym wnioskiem było- 
bj’ przedłużenie czasu studiów w szkole wyższej, nie 
zaś nauki w szkole średniej? Zbankrutował już po­
gląd. by studia wyższe można było zamknąć w okre­
sie trzech lat. Mamy już studia czteroletnie i przedłu­
żajmy je stopniowo do lat pięciu. W niektórych kra­
jach demokracji ludowej już dziś studia wyższe trwa­
ją fi lat.

Jest również sprawą do rozważenia, czy nie prze­
dłużyć czasu trwania nauki w zasadniczej szkole za­
wodowej do lat trzech, przy czym trzeci rok mógłby 
być pomyślany jako roczna, płatna, a jednak kiero­
wana przez, szkołę lub przez nią nadzorowana prak­
tyka zawodowa. W każdym razie wyda je się nam; 
że przedwczesne byłyby próby, zmiany w najbliższych 
latach ustroju szkoły il-letniej. w szczególności zaś 
niesłuszne są propozycje zerwania z zasadą jednoli­
tości naszej szkoły.

Dopatrywanie się przyczyn słabych wyników nau­
czania głównie w tym, że mamy 11-letnią, a nie 12- 
letnią szkołę ogólnokształcącą. • może prowadzić do 
zwekslowąnia dyskusji na niewłaściwe tory, do stwo­
rzenia ..obiektywnych przyczyn", które jakoby wyklu­
czają możliwość rzetelnego naukowego przygotowania 
w ciągu 11 lat naszej młodzieży, dobrego jej wycho­
wania. Takich uzasadnień szkolnego brakoróbstwa nie 
clicemy i nie powinniśmy stwarzać. Stoimy i stać bę­
dziemy na stanowisku, że zarówno 11-letnia jak i 12- 
letnia szkoła może być dobra lub zła i że o wartości 
absolwentów świadczy nie tylko ilość lat, jakie spę­
dzili w szkole, lecz przede wszystkim treść nauczania, 
wartość szkoły, jej wysoki poziom naukowy, jej do­
bra atmosfera wychowawcza.

Co zatem mamy robić na obecnym etapie, aby pod­
nieść wyniki nauczania i wychowania w szkole ogól­
nokształcącej?

Musimy u m a c n i ać tę szkołę, jaka istnieje, umac­
niać 11-letnią szkołę ogólnokształcącą poprzez podno­
szenie poziomu ideologicznego i naukowego pracują­
cych tam nauczycieli, poprzez lepsze oddziaływanie na 
uczniów zarówno grona nauczycielskiego, jak i organi­
zacji zetem powskiej i komitetu rodzicielskiego, po­
przez stwarzanie dla szkół lepszej bazy materialnej, 
pełniejsze wyposażenie ich w pomoce naukowe, ga­
binety, sale gimnastyczne itd. Wszelkie zmiany struk­
tury naszej szkoły ogólnokształcącej —■ chociaż może 
na pierwszy rzut oka nęcące i pedagogicznie uzasad­
nione — nie będą na obecnym etapie czynnikiem jej 
rozwoju, lecz przeciwnie — będą ją ciągnęły wstecz. 
Naszym zdaniem, nie wolno sugerować społeczeń­
stwu. że stoimy już obecnie lub staniemy wkrótce 
przed reformą systemu szkolnego i że zmiana obecnej 
struktury szkolnictwa gwarantuje poprawę wyników 
nauczania. Przed reformą struktury naszego szkolnic­
twa ogólnokształcącego nie stoimy, wiele rzeczy prze­
mawia przeciw jakimkolwiek zmianom w tym za­
kresie.

Czy oznacza to, że sprawa szkoły 11-letniej jest 
„święta" i że należy wyzbyć się wszelkiej nadziei na 
szkołę 12-letnią w przyszłości?

Nie, nie oznacza. Godzimy się — jak to już podkre­
ślaliśmy — że „12“ stanowi więcej niż „11“ i że w ra­
mach szkoły 12-letniej można by naszą młodzież lepiej 
przygotować do życia i do dalszych, studiów niż to 
jest możliwe w szkole 11-letniej. Sądzimy nawet, że 
nadejdzie czas, gdy będziemy przekonywać o koniecz­
ności przejścia na system 12-letniego nauczania. Obec­
nie jednak za pilniejsze zadanie uważamy umoc­
nienie szkoły 11-letniej. aniżeli postulowanie już 
dziś 12-letniej, która jak nam się wydaje — nie 
jest obecnie naszym najpilniejszym zadaniem w dzie­
dzinie oświaty.

Na zakończenie chcemy wskazać, że jest inny od­
cinek naszego szkolnictwa, gdzie trzeba by pomyśleć 
o zmianach struktury, o przedłużeniu czasu trwania 
nauki. Myślimy mianowicie o zakładach kształcenia 
nauczycieli. Sądzimy, że właśnie w imię umacniania 
szkoły 11-letniej, szczególnie zaś szkoły podstawowej, 
należy myśleć p przebudowie systemu kształcenia nau­
czycieli i takim jego zorganizowaniu, by absolwenci 
tych zakładów przychodzili do pracy w szkołach ogól­
nokształcących naprawdę dobrze przygotowani, Ale 
do tych spraw jeszcze wrócimy.
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TT/ ARTO po pięknych uroczystościach 
« zjazdowych wrócić do codziennego 
trybu życia. Wrócić do dnia — jak pi­
sano już w tej rubryce — powszed­
niego. któremu dzień świąteczny do- 
daje rześkości.

Osobiście wracam jeszcze raz do tej 
zagubionej w lasach Dąbrówki, gdzie 
przy małej naftowej lampce kol. J. Z. 
Pietrusiewicz poprawia zeszyty, a żo­
na jego układa pasjansa.

Autorka artykułu „Wizyta w Dąb­
rówce" (patrz „Głos Nauczycielski" nr 
43) odjechała autobusem „w mleczno- 
różową mgłę wschodzącego dnia", a 
kol. Pietrusiewicz wrócił do domu 
i powiedział (tak sobie fantazjuję) do 
żony:

— Po licha wyrywasz się z tymi 18 
kilometrami, które robię, jakby nigdy 
nic, na piechotę. Komu to jest potrzeb­
ne? Bądź co bądź uczę już przeszło 50 
lat. W dodatku skarżyłaś się: — mnie 
się czasem w zimie przykrzy. Bez 
elektryczności, przy lampce...

— Przecież zaraz dodałam: Ale la­
tem... — tłumaczy się pani Maria.

— Latem, latem — irytował się kol. 
J. Z. Pietrusiewicz.

— Pomyślą, że stękamy, dopomina­
my się o przeniesienie do miejscowoś­
ci. w której jest światło elektryczne 
< trochę lepsza komunikacja, że mamy 
pretensje do jakichś tam względów 
z racji wieku, lat pracy, jubileuszu itp.

Niewesołe myśli budzi ten nastrojo­
wy reportaż „Wizyta w Dąbrówce". 
A winien być mobilizujący. Czy my. 
czy Związek wiemy coś o takich lu­
dziach? Czy interesowaliśmy się nimi, 
czy im pomogliśmy?

A przecież takich Pietrusiewiczów 
jest wielu i oni właśnie pracowali na 
to piękne 50-lecie ZZNP. Czyż trzeba 
dopiero Jubileuszowego Zjazdu, by 
takich ludzi,, tak bardzo zasłużonych 
Związek odgrzebał, pokazał, udekoro­
wał? Budowali za własne pieniądze 
ten wspaniały gmach przy ulicy Spa- 
sowskiego, „Naszą Księgarnię", sana­
torium w Zakopanem.

A co zrobiliśmy jako Związek dla 
nauczycieli weteranów lub inwalidów, 
którzy już pracować nie mogą?

Jeszcze niedawno pewien starszy ko­
lega, który organizował pomoc dla 
emerytów, ubolewał przede mną: Wy­
mierają koledzy, którzy mieli czułe 
serce i wrażliwość na sprawy eme­
rytów. Co będzie dalej — martwił się.

Wprawdzie w Warszawie powstała 
z pieniędzy nauczycielskich spółdziel­
nia niby nauczycielska. Ale nauczyciele 
stanowią w niej 31 proc, człon­
ków (!). Ich zarobki miesięczne nie 
przekraczają 400 zł, ale za to inni 
pracownicy — nie nauczyciele zara­
biają grubo, grubo więcej...

To nic, że spółdzielnia nie jest agen­
dą Związku, że jest w takim czy in­
nym pionie. Ale chyba Związek jest 
moralnie odpowiedzialny w jakimś 
sensie za los nauczycieli pracujących 
w tej spółdzielni, za werbunek nau­
czycieli emerytów do pracy w niej.

Skończmy na razie z tymi nauczy-

cielamł-weteranami czy inwalidami 
urywkiem z cytowanego artykułu w 
tejże rubryce: „Laury są wspaniałe, 
jeśli skroń w nich nie więdnie, a dzień 
świąteczny miły, jeśli dorlaje rześkoś­
ci dniowi powszedniemu".

Jakież więc należy wyciągnąć wnio­
ski z tego, bardzo zresztą skąpo poda­
nego materiału?

1. Zajmijmy się, ale serio, konkret­
nie starszymi, nie mogącymi już praco­
wać weteranami, którym emerytura 
nie wystarcza na życie.

2. Dajmy możność zarobkowania, 
skoro jeszcze nie stać naszego państwa 
na wypłacanie odpowiednich rent, tym 
nauczycielom, którzy ze względu na 
stan zdrowia, musieli opuścić zawód 
nauczycielski, ale muszą pracować w 
innym..

Taka możność w ograniczonym 
choćby zasięgu istnieje, jeśli Związek, 
jeśli Zarząd Główny zainteresuje się 
szczerze działalnością spółdzielni 
„Wspólna Sprawa" i upowszechni jej 
dobre osiągnięcia nie tylko w War­
szawie. Oczywiście nie będzie to gene­
ralne rozwiązanie tego problemu, ale 
nie możemy chyba tylko czekać na 
generalne rozwiązanie, bo idzie o My­
jących ludzi.

3. Zainteresujmy się póki jeszcze 
czas setkami J. Z. Pietrusiewiczów. 
Pracują w tej chwili, robią „jakby 
nigdy nic" po 18 kilometrów na pie­
chotę. W lepszych warunkach mogliby 
jeszcze jakiś czas popracować, a prze­
stawszy pracować łatwiej radziliby 
sobie, gdyby mieli lepsze warunki ani­
żeli w różnych Dąbrówkach.

Nie myślę konkretnie o kol. J. 55, 
Pietrusiewiczu, któremu osobiście mo­
gą te warunki, w jakich pracuje, od­
powiadać, ale oprócz niego są jeszcze 
inni, których takie Dąbrówki dobijają,

4. Doprowadźmy do tego, aby wy­
miar pracy nauczycielskiej uległ wy­
datnemu obniżeniu (nawet do 24 godz. 
tygodniowo), bo 30 godzin lekcji ty­
godniowo z trudem wytrzymuje na­
wet młody nauczyciel. Umożliwijmy 
też starszym kolegom uczenie w jesz­
cze niższym niż normalny wymiarze 
godzin, który by nie przerastał ich 
sił, a umożliwiał im pracę w ukocha­
nym zawodzie.

Jeszcze wiele spraw związkowych 
należałoby poruszyć, bo ściśle są zwią­
zane z nauczycielami: niski dodatek 
za kierownictwo, godziny wychowaw­
cze, które są tylko, w niektórych szko­
łach, a powinny być we wszystkich, 
wzajemny stosunek ZZNP i Min. O- 
światy, zurzędniczenie Związku, nad­
mierna rozbudowa aparatu i wiele 
innych.

Jeśli w „Glosie" będzie się o tych 
sprawach pisać, a nie tylko mówić 
i to na ucho — to wówczas ożywi się 
rubryka „Porozmawiajmy o sprawach 
związkowych" i praca ZZNP nabierze 
świeżych rumieńców.

STANISŁAW BRZOZOWSKI
naucz. Szkoły Podst. nr 63 
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Y JUBILEUSZOWY Zjazd Związku 
Zawodowego Nauczycielstwa Pol­

skiego i związane z nim uroczystości 
przed zjazdowe dały nam możność spoj­
rzenia wstecz na przebytą drogę pol­
skiego ruchu nauczycielskiego.

Z dumą możemy stwierdzić, że nauczy­
cielstwo polskie w swej półwiekowej 
działalności dochowało wierności zasa­
dom postępu i demokracji, które legły 
u podstaw naszego ruchu zawodowego.

Nauczycielstwo polskie, wychowujące 
dziś pokolenie budowniczych socjalizmu, 
jest spadkobiercą najpiękniejszych tra­
dycji, najgorętszych patriotycznych ma­
rzeń o wolnej, postępu'"’®! i demokra­
tycznej szkole polskiej, o jaką w okre­
sie 50-lecia walczyk: Stefania Sempo- 
łowska, Jan Władysław Dawid, Teodora 
Męczkowska, Stanisław Kalinowski, 
Ludwik Krzywicki, Władysław Spasow- 
ski, Tadeusz Strzałkowski i tylu, tylu 
innych.

Rada Państwa przyznała Związkowi 
i Zawodowemu Nauczycielstwa Polskiego 
I najwyższe odznaczenie — Sztandar Pra- 
i cy I klasy. Całe nauczycielstwo z głę- 
l bokim wzruszeniem i wdzięcznością przy­

jęło tę uchwałę, jako wyraz wysokiej 
oceny pracy nauczycieli i wychowaw­
ców oraz uznania i szacunku, jakim da­
rzy nas cale społeczeństwo.

Obrady, dyskusja i atmosfera Zjazdu 
świadczą o wzroście świadomości ide­
owej i dojrzałości politycznej nauczy­
cieli i wychowawców w Polsce Ludo­
wej. Zjazd pokazał, że praca nauczy­
ciela w państwie ludowym stała się za- . 
szczytną pracą w oczach całego narodu, 
walczącego o pokój i szczęście całej 
ludzkości.

Zjazd da! świadectwo wielkiego przy­
wiązania nauczycieli do Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej, kierowniczej 
siły naszego narodu i do władzy ludo­
wej; wykazał serdeczną treskę nauczy­
cieli o dalszy rozwój szkoły i oświaty 
w Polsce oraz o wychowanie dzielnych, 
kochających swoją ojczyznę obywateli.

Zjazd wykazał również, że nauczyciel 
ofiarnie uczestniczy w rozwoju wielu 
ważnych dziedzin życia naszego kraju, 
a szczególnie jest zainteresowany w 

1 dalszym pogłębianiu rewolucji kultural- 
I nej w Polsce.
I Delegaci na Zjeździe dali mocny wy­

raz swemu oburzeniu wobec tych 
wszystkich ludzi, którym nasze braki 
i trudności przesłaniają wielkość nasze­
go budownictwa. Nauczyciele i wycho­
wawcy apelują do twórców w dziedzinie 
kultury i nauki polskiej o wydatną po­
moc w wychowaniu młodego pokolenia. 
Pragniemy, aby ich dzieła, zakrojone na 

« miarę naszych czasów, odzwierciedlały 
dążenia, czyny i ukazywały perspektywy 
rozwoju narodu, aby były natchnieniem 
dla ml dzieży, uczyły ją gorącej miłości 
Ojczyzny, wpajały gotowość do ofiar 
dla pomnożenia Jej siły i chwały.

Stwierdzając olbrzymi wzrost oświaty 
i kultury w naszym kraju, nie możemy 
nie widzieć wielu istniejących jeszcze 
błędów, niedomagać i braków w dzia­
łalności związkowej, w pracy resortów 
oświatowych, w organizacji szkolnictwa, ■ 
w naszej pracy dydaktyczno-w'ychowaw- ( 
czej i społecznej.

f Zdajeitoy sobie sprawę, że znaczna 
j część tych niedomagać i trudności wią- i 
! że się z bujnym rozwojem naszego kra- ; 
! ju, ale równocześnie stwierdzamy, że

niewykorzystane zostały te środki orga­
nizacyjne, materialne i zasoby kadrowe, 
przy pomocy których można było wiele 
z dotychczasowych błędów przezwycię­
żyć i usunąć. W szczególności niewyko­
rzystana została należycie inicjatywa 
mas nauczycielskich, szerokie doświad­
czenia tysięcy przodujących nauczycieli, 
którym sprawa szkoły polskiej, młodzie­
ży polskiej leży mocno na sercu.

Delegatom Zjazdu głęboko wryły się 
w pamięć i zapadły w serca słowa Tow. 
Bieruta, który na naszym Zjeździe po­
wiedział:

„Zagadnienia wychowania moralnego 
młodzieży nie były dotąd stawiane w 
sposób dostatecznie jasny przez insty­
tucje i organy ustalające metodykę nau­
czania i wychowania dzieci szkolnych 
i młodzieży. Najwyższy czas, aby spra­
wy te zostały przedyskutowane i zna­
lazły coraz pełniejsze zastosowanie w 
praktyce życia szkolnego. Stawia je 
przed nami co dzień samo życie, jego 
szybkie przemiany, związane z tymi za­
gadnienia, w życiu młodzieży, wynika­
jące z tego potrzeby i wymagania wy­
chowawcze".

„Powinniśmy wychować nasze dzieci 
i naszą młodzież na ideowych, ofiarnych, 
światłych, pełnych gorącego zapału bu­
downiczych nowego społeczeństwa, które 
nie tylko wyzwoli -się od wszelkiego 
wyzysku, gwałtu i poniżenia, ale pchnie 
z nową mocą bieg dziejów ludzkich, aby 
zdobyć niedoścignione dotąd wyżyny po­
stępu, dobrobytu i kultury. Aby to osią­
gnąć, musimy nieustannie wpajać mło­
dzieży naszej od najmłodszych lat naj­
lepsze, najszlachetniejsze uczucia ludz­
kie: miłość do ojczystego kraju i naj­
głębszy szacunek dla najpiękniejszych, 
postępowych kart w dziejach narodu, dla 
wielowiekowych walk mas ludowych 
z krzywdą i nieprawością, ciemnotą 
i zacofaniem, poczucie braterstwa mię­
dzynarodowego i nienawiść do ciemięz­
ców Trzeba wpajać szczerość i uczci­
wość w codziennym postępowaniu w szko­
le i na ulicy, wobec rodziców i kolegów, 
wobec młodszych i starszych, słowem — 
w całym życiu społecznym".

Zjazd uważa, że te wskazania T<w. 
Bieruta powinny stać się wytycznymi 
w pracy wszystkich nauczycieli i wycho­
wawców.

Instancje iwiązkcrwa. Ministerstwo 
Oświaty, Ministerstwo Szkolnictwa Wyż­
szego, Cusz oraz wszystkie inne zainte­
resowane resorty powinny zapewnić 
możliwości pełnej realizacji tych wy­
tycznych.

I
W zakresie pracy szkolno-nedagoirlerć 

nej Zjazd zaleca Zarządowi Głównemnt
1) Wpłynąć na właściwe resorty, ce­

lem przyspieszenia opracowania nowych 
programów i podręczników oraz zagwa­
rantować nauczycielom o dużym do«

Uchwała V Jubileuszowego Zjazdu
Związku Zawodowego Nauczycielstwa Polskiego

świadczeniu pedagogicznym udział w ich 
opracowaniu.

2) Doceniając pozytywne osiągnięcia 
dotychczasowego systemu kształcenia 
nauczycieli w okresie trudności kadro­
wych i odbudowy szkolnictwa, Zjazd 
zaleca w tej dziedzinie:

— poczynić starania o przejście na 
2-stopniowe kształcenie nauczycieli, w 
szczególności domagać się przedłużenia 
nauczania w liceach pedagogicznych już 
w najbliższym czasie;

— poczynić starania o podniesienie 
poziomu kadry wykładowców w zakła­
dach kształcenia nauczycieli przez skie­
rowanie lam ludzi posiadających jak 
najlepsze przygotowanie teoretyczne oraz 
praktykę ped agogiczną;

— zabiegać o stworzenie tam sprzy­
jających warunków dla nauczania przed­
miotów artystycznych, kształcenia poli­
technicznego oraz dla dokładnego zazna­
jamiania z pracą w organizacjach dzie­
cięcych i młodzieżowych;

— zbadać i rozważyć wespół z zainte­
resowanymi resortami celowość konty­
nuowania dotychczasowego systemu 
kształcenia nauczycieli szkół średnich 
zarówno na uniwersrtetach, jak i WSP. 
Spowodować rozszerzenie nauczania 
przedmiotów pedagogicznych i praktyk 

Z Frrc Nauczycieli Plastyków
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Dużym powodzeniem wśród rwiedzających cieszył się obraz pt. „Apel Pokpju" 
(olej) wykonany przez kol. Janinę Trzcińską-Widera. nauczycielkę Szkoły Podsta- 

urotcej nr 7H w Warszawia
. . rnrtos Cł GórSid

pedagogicznych na studiach uniwersy­
teckich. Katedry przedmiotów pedago­
gicznych powiązać z praktyką życia 
szkolnego. Rozważyć problem przygoto­
wania nauczycieli, poza przedmiotem 
podstawowym, do innych pokrewnych 
przedmiotów nauczania;

— zapewnić opiekę nad nauczyciela­
mi studiującymi zaocznie przez: odcią­
żenie ich od nadmiernych prac pozalek­
cyjnych i pozaszkolnych, ewentualną 

‘zniżkę godzin i przyznanie dodatkowych 
etatów w szkołach posiadających dużą 
liczbę nauczycieli studiujących zaocznie.

3) Zjazd uważa za pożądane scalenie 
spraw szkolenia zawodowego w jednym 
resorcie. W tym celu zaleca Zarządowi 
Głównemu zorganizowanie narady zain­
teresowanych resortów i przedstawicieli 
nauczycielstwa.

4) Zjazd zaleca Zarządowi Głównemu 
rozpatrzenie spraw struktury szkolni­
ctwa i czasokresu nauki.

5) Konferencje sierpniowe winny być 
przeorganizowane, gdyż w obecnej for­
mie nie spełniają konstruktywnej rcJi. 
Na temat nowych form należy przepro­
wadzić dyskusję związkową.

6) Zarząd Główny opracuje wytyczne 
do pracy komisji szkolno-pedagogicznych 

w kierunku powiązania tej pracy z 
WODKO i PODKO, celem likwidacji 
wielotorowości działania.

n

Ą W celu przezwyciężenia, dotychcza- 
- — sowych braków w samokształceniu 
Ideologicznym należy:

1) zobowiązać Zarząd Główny ZZNP 
1 wszystkie ogniwa terenowe do zapew­
nienia' pełnej realizacji instrukcji KC 
PZPR w sprawię samokształcenia ide­
ologicznego nauczycieli;

2) opracować i upowszechnić doświad­
czenia dobrych zespołów samokształce­
niowych, które nie obniżając poziomu 
teoretycznego samokształcenia potrafią 
ukazać nauczycielstwu związek omawia­
nej problematyki z aktualnymi zagad­
nieniami życia kraju, z działalnością w 
środowisku oraz z pracą szkolną;

3) zapewnić lepszy dobór 1 specjaliza­
cję instruktorów, co zagwarantowałoby 
skuteczniejszą pomoc zespołom i kie­
rownikom w problemowym ujmowaniu 
zagadnień;

4) podnieść poziom kierowników grup 
szkoleniowych przez specjalne ich do­
kształcanie oraz odciążenie od nadmier­
nych prac pozalekcyjnych w szkole,

TO Zjazd stwierdza, że nauczyciel — 
siewca kultury sam zbyt rzadko 

korzysta z dóbr kulturalnych, zwłaszcza 
nauczyciel pracujący na wsi. W celu 
maksymalnego ożywienia i umasowlenia 
ruchu kulturalnego wśród nauczyciel­
stwa Zjazd zaleca Zarządowi Głównemu 
ZZNP i instancjom terenowym zmobili­
zowanie wszystkich środków organiza­
cyjnych i materialnych, tak ze źródeł 
własnych, jak i CRZZ i zainteresowa­
nych ministerstw resortowych:

1) Zarząd Główny ZZNP winien dą­
żyć do zapewnienia nauczycielstwu moż­
liwości szerokiego uczestniczenia w wy­
cieczkach o charakterze turystyczno-kra­
joznawczym i poznawczym; dążyć do za­
pewnienia na ten cel specjalnych fun­
duszy w budżetach własnych i resorto­
wych (Min. Oświaty, Min. Szkół Wyż­
szych, CUSZ).

3) Zarząd Główny ZZNP winien za­
pewnić możliwości szerokiego upow­
szechnieni* czytelnictwa literatury pięk­
nej. polityczno-społecznej i popularno­
naukowej — przez częste organizowanie 
dyskusji nad książką, konkursów czytel­
niczych, spotkań z autorami itd,

4) Zacieśniając współpracę z Między­
narodową Federacją Nauczycieli i postę­
powymi nauczycielami wszystkich kra­
jów, należy jednocześnie rozszerzyć wy­
mianę doświadczeń, czasopism facho­
wych, delegacji itp.

5) Zarząd Główny ZZNP winien w 
szerszym stopniu zainteresować związki 
twórcze i odpowiednie instytucje pracą 
szkolnictwa wszystkich szczebli,

/o Praca społeczna nauczycieli w młeś- 
cle i na ws! znalazła wielkie uzna­

nie w społeczeństwie. Nawiązując do 
dotychczasowych osiągnięć, ZZNP winien 
W swej działalności pomagać lepiej niż 
dotychczas w tej pracy a w szczegól­
ności w realizacji wskazań IV Plenum 
KC PZPR przez:

1) pogłębienie świadomości mas chłop- 
akich o konieczności przechodzenia na 
kolektywne formy gospodarki rolnej;

2) współdziałanie w walce o podnie­
sienie produkcji rolnej;

3) rozwijanie życia kulturalnego wsi 
wraz z innymi organizacjami działający­
mi na terenie wiejskim, jak ŻMP, 
ZSCh, LK itp.
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Podkreślając poprawę położenia ma­
terialnego 1 warunków pracy nauczycie­
li, Zjazd uważa za słuszne w tym za­
kresie;

1) Projekt nowej pragmatyki należy 
poddać, przed postawieniem wniosku 
ustawodawczego, pod dyskusję nauczy­
cielstwa.

2) Należy stworzyć możliwości awan­
su nauczycieli również w dalszych okre­
sach p<> 15 Jatach służby.

3) Zarząd Główny wystąpi s projek­
tem, aby w szkołach podstawowych 
obniżyć wymiar godzin dla wszystkich 
nauczycieli do 24, ą w szkołach śred­
nich do 18 godzin ze wszystkich przed­
miotów.

4) Zjazd domaga się kolektywnej, 
jawnej oceny pracy nauczyciela z peł­
nym pedaniem kryteriów i podstaw 
ustalonej oceny, przy czym Zjazd jest 
zdania że rozwiązanie stosunku służbo­
wego może nastąpić jedynie w wypadku 
komisyjnego stwierdzenia naruszenia 
obowiązków służbowych.

5) Rozważyć system stabilizacji pra­
cowników naukowych na wszystkich 
uczelniach ze szczególną troską o 
wszystkich tych, którzy przepracowali 
w szkole wyższej ponad 10 lat. Zjazd 
zaleca podjęcie starań o zapewnienie 
młodym pracownikom nauki możliwości 
materialnych i organizacyjnych dla ich 
pracy badawczej.

6) Zwiększyć troskę o nauczycieli eme­
rytowanych przez wydatne podniesienie 
renty starczej, w miarę możliwości fi­
nansowych naszego państwa do wyso­
kości ostatnio pobieranych poborów za­
sadniczych i obniżenie granicy wieku 
uprawniającego do pełnej renty; do lat 
55 dla kobiet, a 60 dla mężczyzn.

7) Wystąpić do władz o wybudowa­
nie dla samotnych nauczycieli-rencistów 
domu zasłużonego nauczyciela i rozwijać 
możliwości innych form pomocy dla 
rencistów i ich rodzin.

8) Poszerzyć uprawnienia do zasiłków 
statutowych po samotnym nauczycielu 
na dalszych członków jego rodziny.

9) Zapewnić praktyczną realizację 
przez wszystkie organy terenowe uchwał 
Prezydium Rządu Nr 420 i 904 w spra­
wach bytowych nauczycieli.

10) Spowodować przekształcenie okól­
nika Szefa Urzędu Rady Ministrów w 
sprawne przydziału mieszkań po nauczy­
cielach — nauczycielom w Uchwalę 
Prezydium Rządu i zapewnić jej pełną 
realizację w terenie.

(Dokończenie na str 8)
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Z zagadnień higieny szkolnej
■gJOJĘCIE higieny szkolnej nie jest do- 

tąd ściśle ustalone ani w teorii, ani 
W praktyce. Każdy kraj rozwiązuje to za­
gadnienie w inny sposób.

U nas do obowiązków higieny szkolnej 
należy nadzór nad otoczeniem, a jednocze­
śnie nad zajęciami szkolnymi i całym ży­
ciem szkolnym zarówno dziecka zdrowe­
go, jak i chorego. Rzecz charakterystycz­
na— higiena w ścisłym znaczeniu (higie­
na otoczenia, czystość ogólna i osobista) 
jest u nas administracyjnie oddzielona od 
opieki nad dzieckiem. Rozpatrzmy bliżej 
tę sprawę.

W myśl ogólnych tendencji scalenio­
wych higiena szkolna należy u nas do 
Ministerstwa Zdrowia. W innych krajach 
bywa rozmaicie — można by powiedzieć, 
że do Ministerstwa Oświaty równie czę­
sto, jak i do Ministerstwa Zdrowia, moż­
na by też przytoczyć dużo argumentów 
tak na korzyść jednej koncepcji, jak i dru­
giej. Ze zrozumiałych względów pedago­
dzy bronią częściej podporządkowania hi­
gieny szkolnej władzom oświatowym, le­
karze — raczej służbie zdrowia. Niezależ­
nie jednak od podporządkowania higieny 
szkolnej temu lub innemu ministerstwu 
niezbędna jest stała i ścisła współpraca 
organów służby zdrowia i władz oświato­
wych; lekarz i nauczyciel muszą działać 
zawsze na. podstawie porozumienia.

W higienie szkolnej na pierwszym 
miejscu zwykle omawiana jest higiena 
środowiska. Pomimo wielkiej wagi tego 
zagadnienia higiena nie może ograni­
czyć się jedynie do spraw izby szkolne], 
sprzętów, budynku i całego otoczenia. By­
łoby naiwnym twierdzenie, że sprawy te 
nie są bardzo ważne z punktu widzenia 
ochrony zdrowia: otoczenie kształtuje 
zdrowie człowieka, a w młodym wieku 
wpływ ten jest największy. Ale trudno

Rektor Akademii Medycznej 
w Warszawie

Beminissencje jiozjaidawe
CHCIAŁBYM słów kilka rzec o nau­

czycielach czynnych, starszych i do­
świadczonych, których jak mi się zdaje 
za mało wykorzystujemy w pracy ZZNP. 
Posłużę się cytatem z artykułu Kazimie­
rza Mariańskiego „Dumni z przebytej dro­
gi". Cytuję:

„Pierwsze lata terminu nauczycielskiego 
dla większości naszych młodych kolegów 
to okres ciężkiej próby najeżony wielu 
niebezpieczeństwami, to groźba obniże­
nia poziomu szkoły, w której uczymy. Po­
stawiliśmy dopiero niedawno przed do­
świadczonymi, starszymi kolegami to nie­
słychanie ważkie zadanie podania dłoni 
młodym, nieporadnym" towarzyszom bro­
ni".

Sprawa jest chyba zupełnie jasna. Ro­
zumiemy: długoletniego stażu nauczyciel­
skiego nie należy lekceważyć. Entuzjazm, 
zapał, młodość muszą być wzmocnione 
doświadczeniem. Potwierdza to w innym 
miejscu artykułu tow. Mariański pisząc, 
że „nie tak łatwo zdobyć należyty hart, 
przywykać do wysokich wymagań".

A była przecież rozpowszechniona pew­
na „teoryjka", że aby zostać działaczem 
związkowym nie trzeba mieć żadnego sta­
żu, żadnego doświadczenia. Wystarczy 
młodość i bojowość. Nie neguję walorów 
młodości, ale przywiązuję dużą wagę do 
doświadczenia i dojrzałości tazechstron- 
nej działacza społecznego.

Jeden z wybitnych działaczy związko­
wych, prezes Okręgu Lubelskiego, Wła­
dysław Petrykiewicz, który zginął w Oświę­
cimiu, tak ujmował w liście do osła­
wionego kuratora ZNP, Musioła, rolę prze­
wodniczącego Okręgu ZNP:

„Proszę pamiętać, iżby zostać prezesem 
Okręgu ZNP, trzeba złożyć egzamin na 
bardzo dobrze z obowiązków organizacyj­
nych i obywatelskich przed nie byle ja­
kim egzaminatorem, bo przed kilkutysię­
czną gromadą nauczycielską, która pra- 
ciJfec społecznie doskonale się zna na obo. 
wiązkach organizacyjnych i obywatel­
skich".

A złożyć egzamin mógł chyba tylko ten. 
kto miał z czego składać. Czy może wobec 
tego złożyć przewodniczący Okręgu taki 
egzamin nawet dzisiaj, nie mając choć­
by kilkuletniego doświadczenia, stażu?

Owszem, obywaliśmy się jakiś czas bez 
egzaminów, bo „nie matura, lecz chęć 
szczera..." Obecnie, jeśli powierza się ko­
muś drogą awansu społecznego stanowi­
sko dyrektora, to na podstawie stażu, a 
nie przywileju samej tylko młodości czy 
nowości.

Wydaje mi się, że warto o tym pamię­
tać organizując aktjn.v związkowy, szuka­
jąc ludzi, którzy pomogliby dźwignąć na 
wyższy poziom pracę ZZNP.

też bronić poglądu, że higiena otoczenia 
tworzy jedyne lub choćby tylko główne 
zadanie higieny szkolnej. Otoczenie inte­
resuje lekarza-higienistę o tyle tylko, o 
ile wpływa na zdrowie człowieka, nale­
ży więc higienę środowiska szkolnego ści­
śle powiązać ze zdrowiem uczącego się 
dziecka i słuszniej jest wziąć za punkt 
wyjścia dziecko niż jego środowisko. Jeden 
lekarz szkolny tutaj wystarcza, ale musi 
to być lekarz roztaczający pełną, opiekę 
nad dzieckiem, a więc i nad warunkami, 
w jakich ono żyje i uczy się: nie tyl­
ko nad jego życiem szkolnym, lecz w mia­
rę możności — i domowym. Może też nie 
jest słuszne oddawanie higieny otoczenia 
jednej władzy nadzorczej, a opieki nad 
zdrowiem dziecka — drugiej. Tak było u 
nas przed wojną, a ślady tego podziału 
istnieją po dzień dzisiejszy. Higiena oto­
czenia należy w Ministerstwie Zdrowia do 
państwowej inspekcji sanitarnej, a opieka 
nad dzieckiem — do Zarządu Ochrony Ma­
cierzyństwa i Zdrowia Dziecka.

Drugie zadanie higieny szkolnej — to 
walka z chorobami zakaźnymi. co w pew­
nym stopniu związane jest z higiena oto­
czenia. Dzieci uczęszczające do szkoły two­
rzą duże zbiorowisko, w którym zawsze 
istnieje niebezpieczeństwo szerzenia się 
chorób zakaźnych, choć dawniej wyol­
brzymiano wpływ szkoły na. szerzenie 
się tych chorób. Środowisko dziecięce 
składa się z jednostek wrażliwych na 
większość chorób zakaźnych. Dzieci te 
jeszcze nie zdołały się uodpornić przez 
zetknięcie z zarazkiem, ewentualnie przez 
przebycie choroby. Przebywając w groma­
dzie nie przestrzegają zasad higieny, a każ­
da rodzina poprzez dziecko uczęszczające 
do szkoły styka się ze środowiskiem szkol­
nym.

Szkoła więc może być współwinna w 
rozpowszechnianiu chorób zakaźnych, 
gdyż dziecko może przenieść chorobę za­
kaźną z domu do szkoły lub przynieść cho­
robę ze szkoły do domu. Jednak rola szkoły 
w zwalczaniu chorób nagminnych w na­
szych warunkach jest bardzo istotna, a 
powinna być jeszcze większa. Jak naj­
wcześniejsze wykrywanie wśród dzieci 
każdej choroby zakaźnej 1 izolacja zaka­
żonych, zapobieganie przenoszeniu cho­
rób z zakażonych domów, szczepienia, 
surowe przestrzeganie higieny osobistej 
lyb wskazań higieny otoczenia, mogą 
przyczynić się do opanowania epidemii 
szkolnych, które dziś rzadko przybierają 
groźne rozmiary. Szkoła musi być narzę­
dziem walki z chorobami nagminnymi, a 
nie — roznosicielką tych chorób.

Higiena szkolna sprawuje nadzór nad 
wychowaniem fizycznym i sportem. Nie 
tyle stereotypowe ćwiczenia gimnastycz­
ne, ile gry i zabawy w niższych klasach, 
systematyczne ćwiczenia fizyczne 1 współ­
zawodnictwo sportowe wszelkiego rodzaju 
w klasach wyższych, mają doprowadzić 
stan fizyczny każdego ucznia do dobrego 
poziomu sprawności i wytrzymałości. Mu- 
simy tak pokierować wychowaniem dziec- 

। ka, aby zechciało ono wyładować cały za­
pas swej energii we właściwy sposób, a nie 
wysilać się — według średniowiecznych 
koncepcji — na poskramianie złych skłon- 

l ności i burzliwych przejawów temperamen- 
' tu. Dlatego higienista patrzy z oburzeniem 
i na spacery dzieci parami i ze śpiewami 
w czasie przerwy. Wychowanie fizyczne 

। ma pomóc szkole w wychowaniu nie tyl- 
i ko zdrowego, lecz i jak najbardziej war- 
teściowego, wszechstronnie rozwiniętego, 

i obywatela.
Właściwe pokierowanie wychowaniem 

1 fizycznym ma duże znaczenie z punktu 
। widzenia zdrowotnego, sprzyja rozwojowi 
’ całego organizmu, hartuje, wzmaga siły 
obronne ustroju przeciw szkodliwym czyn-

■ nikom zewnętrznym. I odwrotnie — nie- 
i właściwie prowadzone ćwiczenia fizyczne, 
■ przesadna walka o rekordy mogą wy- 
; wrzeć bardzo ujemny wpływ na zdrowie 
: dzieci i młodzieży. Dlatego też higiena 
szkolna domaga się. aby wychowanie fi­
zyczne było stale kontrolowane przez le­
karza.

Higiena szkolna ma również prawo za­
brać głóg w sprawie samego nauczania. 
Lekarz, patrząc na dziecko jako biolog, 
nae może nie widzieć całego systemu szkol­
nego w krytycznym świetle. Siedzenie go­
dzinami w pozycji prawie nieruchomej i 
z napiętą uwagą, w okresie kiedy ustrój 
wszystkimi sposobami domaga się wyła­
dowania energii w postaci ruchu: kulty­
wowanie w rosnącym i rozwijającym się 
organizmie głównie mpzgu z lekceważe­
niem potrzeb całego ustroju — trudno 
traktować jako zjawiska zgodne z prawa­
mi natury. Dlatego najeży zawsze myśleć 
o harmonijnym rozwoju ciała i umysłu.

Trudno nie liczyć się z fazami rozwo­
jowymi dziecka, z jego indywidualnymi 
cechami wrodzonymi i nabytymi, jak rów­
nież z pojemnością Jego umysłu. Wciąż 
słyszymy skargi na przeciążenie uczącej 
się młodzieży, a choć podobne skargi 
słyszy się od czasu powstania szkół, trud­
no zaprzeczyć temu, że obciążenie uczą­
cych się stale wzrasta. Lekarz więc, ma­
jąc na względzie zdrowie ucznia, powinien 
mieć prawo zabierania głosu w rozkła­
dzie zajęć szkolnych i domowych, w licz­
bie i długości lekcji, w długości przerw, 
zarówno w ciągu roku, jak i w ciągu dnia 
i tygodnia, a w pewnym stopniu — na­
wet I w metodach nauczania. Lekarz szkol­
ny zawsze występuje w obronie zdrowia 
ucznia i dlatego chciałby, aby system 
nauczania i rozkład zajęć szkolnych 
uwzględniał prawa fizycznego i psychicz­
nego rozwoju ucznia.

Największe rozbieżności, zarówno w teo­
rii, jak i w praktyce, wywołuje zagadnie­
nie wykrywania chorób (niezakażnych). 
wad rozwojowych, odchyleń od normy i 
ich usuwania.

W pierwszych latach szkolnych można 
zwalczyć wiele chorób już istniejących, 
można wstrzymać rozwój schorzeń rozpo­
czynających się. a można do wielu z nich 
w ogóle nie dopuścić. Pod tym względem 
kilka lat pobytu dziecka w szkole może 
odegrać większą rolę, niż parę dziesiąt­
ków — u człowieka dorosłego. Dlatego 
dziecko szkolne musj być zbadane przez 
lekarza, a stwierdzone choroby, wady, 
braki — usunięte. Kto jednak ma tego do­
konać? Nie lekarz szkolny,

Do szkolnej opieki lekarskiej należy 
obowiązek rozpoznania choroby lub skie­
rowanie badanego do instytucji, która jest 
lepiej wyposażona, aby to rozpoznanie do­
kładnie przeprowadzić. Do szkolnej opieki 
lekarskiej należy również dopilnowa­
nie, aby stwierdzone braki i odchylenia 
od normy zostały usunięte. Stwierdzenie 
u uczącej się młodzieży chorób i nieusu- 
wanie ich jest bezużyteczne, a w rzeczy­
wistości zasługuje na nazwę szkodnictwa.

Nic nie pomoże stwierdzenie, ile jest 
dzieci niedorozwiniętych, ile ze skrzywie­
niem kręgosłupa lub złym uzębieniem, a 
ile z czynną gruźlicą, jeśli w wymienio­
nych wypadkach nad każdym z wymagają­
cych pomocy, nie roztoczy się opieki tak 
długo, dopóki nie wyleczy się stwierdzone­
go schorzenia.

Lekarz szkolny nie ma jednak odpo­
wiedniego wyposażenia, aby leczyć wszyst­
kich uczących się, brak mu instytucji 
pomocniczych, dodatkowych sił fachowych, 
personelu średniego, wreszcie brak mu 
czasu. Naturalnie byłoby bardzo pożąda­
ne, żeby dla kilku milionów uczącej się 
młodzieży powstały specjalne zakłady 
opieki otwartej, (ambulatoria, polikliniki, 
poradnie). Wśród ludności ubezpieczonej, 
a więc w miastach i dużych ośrodkach ro­
botniczych dzieci mają możność korzysta­
nia z pomocy należącej się im ustawowo 
z racji zatrudnienia rodziców. Na wsiach 
sprawa wygląda o wiele gorzej, tym bar­
dziej że i lekarzy jest tam ogromny brak.

Częściowe rozwiązanie tej sprawy znaj­
dujemy w instrukcji (regulaminie) Mini­
stra Zdrowia z dnia 5-go stycznia br., do­
tyczącej rejonowych przychodni szkol­
nych i międzyszkolnych przychodni le­
karskich, jak również w innej instrukcji 
„w sprawie wykonywania opieki higieni- 
czno-lekarskiej w przedszkolach i szko­
łach wiejskich". Zagadnienie to wymaga 
jednak jeszcze rozważenia i uregulowania.

Wreszcie do zadań higieny szkolnej na­
leży wychowanie dziecka w zasadach hi­
gieny, wyrobienie w nim pożądanych na­
wyków higienicznych, ważkie to zagadnie­
nie wymaga jednak specjalnego omówie­
nia.

O SHWIW PEPA60GICF
JA ZIEDZINA oświaty w W. Brytanii I 

jest obecnie widownią ostrych starć 
w kwestiach zasadniczych. Trwający od 
roku konflikt wewnątrz kapitalistycznego ' 
systemu oświaty między tymi, którzy chcą 
utrzymać klasową strukturę szkół, a tymi, 
którzy walczą o uzyskanie prawdziwie 
równych możliwości wykształcenia dla 
wszystkich dzieci, koncentruje się obecnie 
na kilku specyficznych zagadnieniach na­
tury zarówno ideologicznej, jak i organi­
zacyjnej. Zagadnienia te nabierają duże­
go rozgłosu w prasie codziennej, co świad. chodziły do jednego typu szkoły średniej, 

zwanej „Comprehensive“ — wszechstron­
ną. W tej szkole wszystkie dzieci powin­
ny otrzymać ogólne wszechstronne wy­
kształcenie uwzględniające równomiernie 
wiedzę i sztukę,' zapewniające pełne moż­
liwości wychowania estetycznego i fizytż- 
nego oraz zapoznające z tym..co w Anglii 
nazywa się przedmiotami „praktycznymi".

już 
tak

ctwa średniego, który segreguje dzieci 
w wieku lat. 10 w przekonaniu, że w 
młodym wieku cały rozwój umysłowy 
dziecka może być przewidziany, postępo­
wi pedagodzy żądają, by selekcja po ukoń­
czeniu szkoły podstawowej została znie­
siona. natomiast by wszystkie, dzieci prze-

czy o dużym zainteresowaniu rodziców, 
niezadowolonych z istniejącego stanu rze­
czy.

Kwestia, która budzi największe zain­
teresowanie publiczne, dotyczy przyszło­
ści szkolnictwa średniego. Dzisiaj w An­
glii wszystkie dzieci uczęszczające do 
szkół podstawowych przechodzą tak zwa­
ny „selekcyjnj'" egzamin w wieku 10—11 H- z pracą warsztatową. Taka szkoła za- 
lat. Zależnie od wyniku tego egzaminu pewniłaby jednakowy program naucza- 
dzieci są kierowane do .jednego z trzech ni® wszystkich dzieci, a wówczas mia- 
typów szkól zwanych „Grammar" — ogól- łyby one równe możliwości przejścia do 
noksztalcące, „Modern" — nowoczesne i I wyższej uczelni.
„Technicśl" — techniczne. Często egza- ' Walka o szkoły „wszechstronne" stała 
min selekcyjny do szkół technicznych od- się poważną walką polityczną z chwilą, 
kła da się aż do ukończenia przez ucznia gdy Partia Pracy (jak również i Partia 
13 lat. Z tych typów szkól jedynie szkoła i komunistyczna) włączyły to zagadnienie 
ogólnokształcącą (Grammar) daje możność I do swych programów politycznych. Po- 
uzyskania pełnego wykształcenia średnie- ważne władze terenowe, takie jak same­
go na poziomie umożliwiającym wstąpię- rząd Londynu czy Manchesteru, popadły 
nae na uniwersytet, a tylko jeden uczeń | w konflikt z konserwatywnym ministrem 
na pięciu dostaje się do tego typu szkoły. . oświaty, gdyż postanowiły 
Przeważająca większość dzieci wstępuje 
do szkół nowoczesnych (Modern). Ucznio­
wie opuszczają je zasadniczo w wieku lat 
15 po bardzo niekompletnym kursie nau­
czania, który często nie jest niczym wię­
cej jak wyksirtałceniem elementarnym 
pod inną nazwą. Zaledwie 4% dzieci w 
wieku lat 11 lub 13 wstępuje do szkół 
technicznych.

Ruch postępowy od lat domaga się zer­
wania z dotychczasowym systemem, który 
nie stwarza pełnych możliwości kształce­
nia się dla większości dzieci klasy robot­
niczej. Jak twierdzą postępowi nauczycie­
le. jest to system klasowego uprzywile­
jowania zapewniający pełne możliwości 
tylko nikłej mniejszości dzieci, najczę­
ściej pochodzących z klasy średniej lub z 
inteligencji pracującej, przy zupełnie nie­
wystarczającym procencie dzieci pochodzą­
cych z rodzin robotniczych.

Obrońcy systemu twierdzą, że tylko nie­
znaczna mniejszość dzieci jest rzeczywi­
ście na tyle zdolna, by korzystać z pełne­
go wykształcenia średniego i że większość 
dzieci jest za mało inteligentna, by pozo­
stać w szkole dłużej niż do 15-go roku 
życia.

Wysuwa to problemy ideologiczne naj­
większej wagi, takie jak kwestia „zdolno­
ści", „inteligencji", a także poziomu, jaki 
dziecj są w stanie osiągnąć pod warun­
kiem stworzenia im dostatecznych możli­
wości kształcenia się. Są to oczywiście 
formy ideologiczne walki o zniesienie przy­
wilejów klasowych, a w kraju takim jak 
W. Brytania zwalczanie idei hamujących 
walkę nie jest bynajmniej rzeczą mniej­
szej wagi, niż prowadzenie bezpośredniej 
walki ekonomicznej i politycznej przeciw 
kapitalizmowi.

Postępowa opinia pedagogiczna twier­
dzi od dawna, że teoria „inteligencji" jest 
teorią fałszywą, stworzoną w celu zapew­
nienia ideologicznej podstawy dla klaso­
wego uprzywilejowania. A więc używane 
są testy skonstruowane tak, by zapewni­
ły przewidziane rezultaty, by pasowały do 
istniejącej struktury szkolnictwa średnie­
go. Testy te w rzeczywistości nie stano- , ...
wią żadnych sprawdzianów faktycznych , mów" 
zdolności dzieci. i całe mnóstwo pedago- 1 szkoły 
gicznych dowodów wysuwano i wysuwa

przeorganizo­
wać swoje szkoły średnie na szkoły 
wszechstronne.

Reasumując, walka o wszechstronną 
szkołę w W. Brytanii jest dzisiaj walką 
zarówno o ustalenie słuszności pedago­
gicznej zasady, że wszystkie dzieci z wy­
jątkiem upośledzonych umysłowo (mały 
odsetek) mogą otrzymać średnie wykształ­
cenie, jak i politycznej zasady, że nie mo­
że być prawdziwej demokracji tam, gdzie 
szkoły podlegają przywilejom klasowym.

dążyłby do osiągnięcia określonego puatćM 
mu przez wszystkie

Problem „nurtów" 
ny do rozwiązania, 
czyciele przywykli 
dzielić dzieci 
ich zdolności, 
teraz zaczyna zdawać sobie sprawę, jak 
bardzo ten system zdecydowanego podzia­
łu krzywdzi dzieci, które zostały 
fikowane do niższych kategorii, 
wi nauczyciele biorą udział w 
na ten temat i żądają szkół bez 
na „nurty", szkół, w których 
równe prawa i możliwości dzieci 
nych zdolnościach. Twierdzą oni, że dzie­
ci wolniej przyswajające sobie wiaćkrfnó- 
ści dużo na tym skorzystają, podczas gdy 
dzieci zdolniejsze nic na tym nie stracą. 
Ich zdaniem, trzeba skoncentrować wysił­
ki na poszukiwaniu dobrych metod nau­
czania, a nie na tworzeniu coraz bardziej 
sztucznych metod klasyfikowania dzieci 
i dzielen a ich na liczne stopnie i po­
ziomy, co jest zupełnie niepedagogiczne.

Nie znaczy to, że nie prowadzi »i« w 
ogóle pracy nad poszukiwaniem metod 
nauczania. Nieszczęściem jednak jest to, 
że tak wiele wysiłku należy również po­
święcić zwalczaniu tak zwanych metod 
klasyfikacji, opartych na pseudonauko­
wych teoriach o .^inteligencji", co może 
prowadzić tylko do zahamowania postępów 
dzieci zamiast ich podnoszenia.

Oto tylko niektóre problemy interesu­
jące dzisiaj brytyjskich nauczycieli. Jest 
oczywiście wiele innych, s wszystkie kon­
centrują się wokół głównego zagadnienia. 
Jest nim walka o stworzenie brytyjskim 
dzieciom możliwie najlepszych warunków 
nauki. .Brytyjscy nauczyciele, podobnie jak 
ich polscy koledzy, pragną tego i robią 
wszystko, co jest w ich mocy, by ćel ten 
osiągnąć. Obiektywne warunki brytyjskie­
go systemu społecznego' utrudniają pracę 
naszych nauczycieli w sposób, jaki jśst 
nie do pomyślenia w krajach Demokracji 
Ludowej,

dzieci.
w szkole jest trud-’ 

gdyż brytyjscy fiau- 
przez. czas dłuższy 

na różne poziomy według 
Wielu nauczycieli dopiero

za kwali- 
Pcstępo- 
dyskusji 
podzi ani 
miałyby 

o róś-
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Miotał w sierpniowym swym referacie 
Na kumoterstwo pioruny srogie: 
„Nie przepuszczajcie żadnemu tacie, 
Choćby ten tata , był nawet bogiem". 
Lecz gdy syn jego oberwał dwójkę 
I „odpowiedni" ze sprawowania — 
Wszczął o to kłótnię, nieomal bójkę 
I zapowiedział śledztwo, badanie. 
Z tej to powiastki morał wynika: 
Wszystkim krop dwóje —- prócz Kie­

rownika.
(Wg pomysłu kol. BL z woj. opolskie­

go, którego prosimy o nadesłanie adre­
su, celem przesłania honorarium).

BYSTRY WIZYTATOR
Przyjeżdża rzadko, z piorunem w oku 
I szkołę bada, bada co roku.
Tu pył dostrzeże, tam znowu ściana 
Błotem z obuwia nieco schlapana.
— Skandal! w gazetce krzywo litera, 
Co ledwie kropkę sobą podpiera!
Patrzy w ustępie czy nie ...
I chce, by jakiś napis ścierano. 
Potem, dzienniki, linie, rubryki 
I plany, plany i konspekciki.
Tak przez dzień cały biedak się trudzi 
I wszystko dojrzy... prócz pracy ludzi!

(Fragment wiersza kol. Mariana Pie­
karczyka z Krzeszowa, pow. Kamienna 
Góra).

W GMINNEJ SPÓŁDZIELNI
— ...i znowu pani chleba dla mnie 

nie zostawiła!
— Jak to? To tamten, który panu 

dałam, przed tygodniem, już pan zjadł? 
To niesłychane!

(Nadesłał kol. T Malewski z Błażejo­
wie, pow. Skierniewice).

i Z tym problemem związany jest pro- 
> blem metody i treści nauczania w naszych 
। szkołach podstawowych. Trwa ostra dy­
skusja na temat niskich wyników osią­
ganych przez, nasze dzieci w szkołach 
podstawowych, szczególnie pod względem 
umiejętności czytania i pisania. Wiąże się 
to z dwiema rzeczami: po pierwsze, z 
brakiem systematycznego programu, ma­
jącego na celu osiągnięcie pewnego okre­
ślonego poziomu we wszystkich szkołach, 
po drugie, z zaniedbywaniem tych dzieci, 
które już we wczesnych latach szkolnych 
zostają uznane za niezdolne w przyszłości 
do złożenia egzaminu „selekcyjnego" do 
szkoły średniej ogólnokształcącej.

Ten drugi problem ■ wynika z modnego 
w naszych szkołach systemu „nurtów", 

i przy którym wszystkie dzieci zostają bar- 
i dzo wcześnie w ich karierze szkolnej po- 
! dzielone na różne „nurty", rzekomo zależ- 
I nie od ich zdolności. Dzieci płyną w tych 
| „nurtach" aż do ukończenia szkoły pod- 
| stawowej. Konsekwencją tego systemu jest 
| fakt, że głównie zwraca się ' uwagę na 
„nurt" A (najwyższy), * zaniedbuje się 

I pozostałe.
W obecnej dyskusji dużą uwagę zwraca 

i się na kwestię umiejętności czytania. Po- 
i stępowi krytycy twierdzą stanowczo, że 
’ w szkołach stosowane są systemy, szcze­
gólnie tzw. system „patrz i mów", które 
poważnie utrudniają postępy dzieci w czy­
taniu. Systemy te koncentrują uwagę dzie­
cka na całych wyrazach lub nawet zda­
niach zamiast budować systematycznie 

' umiejętność czytania opartą na metodach 
i fonicznych. Atak na metodę „patrz i 
___ r" jest częścią ogólnej krytyki metod 

podstawowej zaczerpniętych ze 
szkoły Dewey‘a w Stanach Zjednoczonycn. 

się w dalszym ciągu, by tego dowieść. Czo. . Coraz więcej brytyjskich nauczycieli jest 
łowi akademiccy obrońcy teorii .jnteligen- , zaniepokojonych tymi tzw. metodami 
,cji“ zr ijdują się w defensywie wobec „swobodnej aktywności" i ich wpływem 
tego ataku i jest rzeczą wątpliwą, czy na poziom wyników nauczania u naszych 
dziś któryś ze znanych profesorów na- dzieci. Metody te odrzucają wszelkie syste- 
szych uniwersytetów ośmieliłby się żą- i matyczne traktowanie programu, a ogra- 
dać „testów inteligencji", które jeszcze niczają się do zatrudnienia dzieci, przy 
przed kilku laty były w normalnym uży- tym zwraca się bardzo małą uwagę na to. 
ciu. cżym się dzieci zajmują. Żąda się więc

Występując przeciw' systemowi szkolni- bardziej systematycznego programu, który

MAK MORMIS 
Londyn

Książki
o Mickiewiczu

W 
prac 
nrze

Uthwała ¥ Jubileuszowego Ifazdu llNP
ze «tr. I)

11) Zarząd Główny winien zatroszczyć 
się, by w nowym budownictwie uwzględ­
niane były proporcjonalnie, na równi z 
potrzebami pracowników przemysłu, po­
trzeby mieszkaniowe nauczycieli wszyst­
kich typów szkół oraz by przy nowozbu- 
dowanych szkołach przewidziane były 
mieszkania dla nauczycieli.

12) Zjazd wskazuje — jako najpilniej­
sze zadanie przy najbliższej rewizji 
obecnej siatki płac — przewidzieć po­
prawę warunków’ materialnych:

— pracowników fizycznych w szko­
łach wszystkich typów',

— pracowników administracyjnych w 
szkołach wszystkich typów.

— pomocniczych pracowników nauki.
— pracowników nadzoru pedagogicz­

nego i aparatu doskonalenia kadr.
13) Równocześnie zwraca się uwagę 

na konieczność stworzenia w uczelniach 
wyższych komisji kwalifikacyjnych 
uprawniających do wydawania świa­
dectw kwalifikacji zawodowych dla per­
sonelu technicznego, celem umożliwienia 
im awansu do wyższych grup uposażeń.

14) Zjazd zwraca uwagę na koniecz­
ność zapewnienia członkom Związku mo­
żliwości nabywania na raty trudno do­
stępnych artykułów przemysłowych.

15) Należy zapewnić nauczycielom i ich 
rodzinom poszerzenie opieki lekarskiej, 
zwłaszcza na terenie wiejskim oraz roz­
toczenie opieki lekarskiej nad nauczy­
cielem przez lekarzy szkolnych z pra­
wem wystawiania potrzebnych zaświad­
czeń chorobowych.

16) Zjażd zobowiązuje Zarząd Główny 
do starań o zwiększenie przydziału miejsc 
w sanatoriach, w domach wczasowych 
itp. w miesiącach ferii wakacyjnych; 
Zjazd poleca poczynić starania o przy­
wrócenie nauczycielom pierwszeństwa 
w korzystaniu z. sanatorium nauczyciel­
skiego w Zakopanem.

Jalnoóeł statut Zrzeszenia Zw. Za w. w 
Polsce i poleca Zarządowi Głównemu 
opracować wytyczne dla ZZNP, 
uwzględniające specyfikę naszej organi­
zacji.

2) Wychodząc z założenia, że Związek 
powinien skupić w swych szeregach 
ogól nauczycielstwa. Zjazd stwierdza, że 
Zarząd Główny nie zdołał dotychczas 
równomiernie objąć swą działalnością 
całokształtu zróżnicowanej problematyki, 
wobec czego zaleca Zarządowi Główne­
mu:

— zapewnić w każdym z merytorycz­
nych wydziałów pełną znajomość specy­
fiki potrzeb i trudności każdego typu

szkolnictwa (ogólnokształcącego, zawodo­
wego, wyższego) i utrzymywać bieżący 
żywy i bezpośredni kontakt z odpowied­
nimi organami 
Oświaty, lecz 
Szkół Wyższych 

— zapewnić,

nie tylko Ministerstwa 
również Ministerstwa 
i CUSZ-u;
by wszelkie instrukcje 

ZG jasno wskazywały zróżnicowanie 
form ich realizacji w zależności od spe­
cyficzne] pracy poszczególnych rodza­
jów grup związkowych i spowodowały 
poważne ograniczenie kancelaryjnego 
kierowania pracą związkową na korzyść 
operatywnej i bezpośredniej pracy in­
stancji związkowych z masami człon­
kowskimi.

3) Zjazd uważa m konieczne wzmoc­
nienie podstawewego ogniwa związko­
wego (ZOZ, MOZ, Grupa Związkowa)węgo (ZOZ, MOZ, 
przez:

•— szkolenie ich
— przeznaczenie

dalszym ciągu podajemy bibliografię 
o Mickiewiczu zapoczątkowaną w 
46.
I. WAŻNIEJSZE ARTYKUŁY

PUBLIKOWANE W 1955 R.
Tadeusz Bielecki: Listy 

wzruszające. Uczniowie o poezji Mickiewi­
cza. „Nowy Tor" (dodatek do „Gazety Po­
morskiej") 1955, nr 24. s. 1.

Mieczysław Jastrun: O 
pełny wizerunek Mickiewicza. — „Przegląd 
Kulturalny" 1955, nr 9. s. 1—2.

Sprawozdanie 
Obchodu Roku 
SLH.1955 r.

K u ź m i ń s 
lata Mickiewicza 
1955. nr 13, s. 4.

Edward 
mickiewiczowskie w literaturze światowej 
— „Problemy" 1955, nr. 5. s. 290—236.
Stefan P a p e e: Jak przy goto wM 

wieczornicę mickiewiczowską — „Glos 
Nauczycielski" 1955. nr 15. s. 3.

„Praca Świetlicowa". 1955. nr 4—8.
Zeszyt wydany w związku ». obchodem 

Roku Mickiewiczowzkiegn zatww-a m. to.: 
fragment przemówienia B. Bieruta: 
Dzieła Miiddewiata w Zwiąsiku RadzieElcim— 
W. Stać hie.lewa: Wykaz utworów 
Mickiewicza zaleconych do wykorzystania: 
Uusta-owane fragmenty jego poezji t jjtibU- 
cystyki; wiersze o poecie; Informacje o Mu­
zeum Mickiewiczowskim.
Jadwiga R u ż y ł o-P a w 1 o w- 

s k a Program Roku Mickiewicza — „Ży­
cie Literackie" 1955, nr 9. a. 3.
Władysław Słodkowakl: 

Rok Mickiewiczowski w szkole — „Polo­
nistyka" 1955, nr 3. s. 20—31.

Projekty urządzenia obchodu w azkole. 
np.: zestawienie katalogu micldewictznwnkie- 
so, konkurs na najlepsze p-a.se o poezą*. 
projekt wystawy, wieczoru litp. w tetatoi* 
wiele materiałów bibliograficznych.
Kazimierz Wyka: Na rozpo­

częcie Roku Mickiewiczowskiego — ,.Pa­
miętnik Literacki" 1955. nr 2, s. 361—393.

- genialnym
1 polMydte-

k 1: Adam
nr 1,

z posi.eda«rzls KemartA-j 
Mickiewiczowskiego w Sn.

ki B.:
— „Glos

Nanosy c.toi.skto 
Nauczycielski"

L ł { n r k i: Fnsyeje

IV
W zakresie spraw organizacyjnych 

Zjazd postanawia:
1) Przyjąć jako podstawę gwej , .

Nauczyciele Okręgu Gdańskiego to soli chińskiej PKiN przed rozpoczęciem obrad 
Toto: Cs., Górski

aktywu, 
środków material­

nych na ich działalność kulturalno - 
oświatową i socjalno-bytową, koncen­
trując je w budżetach oddziałów powia­
towych i ZOZ wyższych uczelni w wy­
sokości nie mniejszej niż 25 proc, ze­
branych składek.

4) Zjazd poleca Zarządowi Głównemu 
zaznajamiać ogół, członków z jego go­
spodarką finansową przez publikowanie 
w prasie związkowej budżetu i sprawoz­
dań finansowych.

5) Zjazd zwraca się do CRZZ o po­
nowne rozpatrzenie zasad podziału 
składki członkowskiej między Centralną 
Radę Związków Zawodowych a ZZNP 
w kierunku powiększenia funduszów 
ZZNP i zmiany struktury budżetu 
Związku.

6) Zjazd zaleca ZG opracowanie kon­
cepcji przejścia na trzystopniową orga­
nizację Związku zasięgając szerokiej 
opinii członków.

7) Zjazd zaleca Zarządowi Głównemu 
ograniczenie aparatu etatowego, zwłasz­
cza na sz.czeblu centralnym.

8) Zjazd zaleca Zarządowi Głównemu, 
aby zapewnił pełniejsze i głębsze poj­
mowanie i realizowanie obowiązków 
członkowskich przez wszystkich człon­
ków, a w szczególności zapewnił termi­
nowe, pełne płacenie składek członkow­
skich, zgodnie z obowiązującą taryfą.

9) Zjazd zaleca ZG uczynić z prasy! 
związkowej — w szczególności z „Głosu 
Nauczycielskiego", ..Życia Szkoły Wyż­
szej" i „Szkoły Zawodowej" — w daleko 
większym stopniu niż dotychczas — try­
bunę ściśle związaną z masami nauczy- I 
cielskimi i żywo reagującą na wszyst­
kie przejawy życia związkowego i za­
wodowego.

Zjazd zobowiązuje Zarząd Główny do 
opublikowania niniejszej uchwały w 
prasie związkowej najdalej w ciągu 
miesiąc®, I

Ttawraw-a n Mickiewiczu 
twórcy, działaczu ępołe^anym, 
nym.
Stefan Żó. łkiews....

Mickiewicz — „Nowe Drogi" 1935, 
s. 3—-22.

Krótki, popularny zarys tycia 1 twórczó-
*ci Mickiewicza. Artykuł jest oparty na 
wynikach najnowszych badań nad okresem 
romantyzmu oraz nad dziełami poety.
Stefan Żółkiewski: Per- 

spektywy polonistyczne Roku Mickiewi­
czowskiego — „Polonistyka" 1955, nr 1, 
s. 5—10.

II. WYKAZ WAŻNIEJSZYCH 
PUBLIKACJI PRZEWIDZIANYCH 
W PLANACH WYDAWNICZYCH 

NA NAJBLIŻSZY
Adam Mickiewicz,. Zarys 

Oprać. W. R o s z k o 
S t u. p k i e w i c z. I. Ś ________
Warszawa 1956. Państw. Inst. Wyd.

Adam Mickiewicz. Siedem odczytów. 
Autorzy: j. K r z y ż a n o w ś k i i in­
ni. Warszawa 1956. Czytelnik

M. 
t e n i c z. 
dość Adama Mickiewicza, 
lat 1798—1824.
Inst. Wydi

Kalendarz Mickiewiczowski Oprać. J. 
Piątko w ś k i. Ród. Inśt. Książki 
i Czyt. Warszawa 1955, Biblioteka Naro­
dowa.

Maria Kapuścińska, Wan­
da Markowska, Jerzy M i k- 
ke: Adam Mickiewicz. Zycie i twórczość 
w portretach, ilustracjach 1 dokumentach. 
Warszawa 1956, Sztuka.

Jan Kott: O „Dziadach", Warszawa 
1956, Państw. Inst. Wyd.

Słownik Mickiewiczowski Red. K. 
Gji r^s k i i S. H r a b e c. Wrocław 
1956, Zakład im. Ossolińskich, tom I.

T. S y g a : Dzieje pierwszych wydań 
książek Adama Mickiewicza. Warszawa 
1956. Państw. Inst. Wyd.

Tablice Mickiewiczowskie, Warszawą 
1955. Biblioteka Narodowa. Reprodukcje 
portretów, dokumentów itp.

Zofia Treuguttowa: Księ­
gi narodu i pielgrzymstwa. Warszawa 
1.956, Państw. Inst. Wyd.

K. Wyka: O „Panu Tadeuszu", 
szawa 1956, Państw. Inst Wyd.

M. Żmigrodzka: Twórczość ___
drteńcra Mickiewicza. Wrarszaw» 195®, 
Państw, Insi. W’yd,

OKRES
bibliograficzny, 
weki, S t 
1 i wińska.

D e r n a I o w i cz, K. Kos- 
Makowiecka: Mło- 

Kalendarium 
Warszawa 1956, Państw,

War,
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W sprawie kształcenia nauczycieli

Nie przyjmować „głuchych" kandydatów
IJESTEM długoletnim nauczyclelswn Li­

ceum Pedagogicznego. Może dlatego 
stawiam na pierwszym miejscu sprawę 
młodych kadr nauczycielskich. Musimy 
sobie zapewnić dopływ wartościowych, 
zdolnych kandydatów do naszego zawodu. 
Trzeba walczyć o typ nauczyciela pełno­
wartościowego. ten. takiego, który obok za­
let umysłowych, charakteru i postawy spo­
łecznej będzie posiadał również cechy 
pioniera kultury narodowej na swym 
terenie. Moim zdaniem, tylko taki nauczy­
ciel znajdzie się „bliżej dziecka", który 
zdobędzie sobie jego zaufanie dzięki swe­
mu wykształceniu i wszechstronnemu 
przygotowaniu pedagogicznemu. nauczy­
ciel. który połączy te cechy z umiejętnoś­
ciami śpiewu, gry na instrumencie mu­
zycznym. z umiejętnościami rysunkowy­
mi i ruchowymi (gimnastyka, sport, ta­
niec).

Sądzę, że w instrukcji rekrutacyjnej po­
winno obowiązywać również., obok wyma­
gań zdrowia i w ogóle przydatności do za­
wodu nauczycielskiego, zastrzeżenie co do 
tzw. warunków -zewnętrznych kandydata, 
a także klauzula muzykalności. Co rok 
wprawdzie poddajemy kandydatów próbie 
słuchu muzycznego, ale co z tego, skoro 
ujemna nota z tej próby nie wpływa na 
decyzję przyjęcia do liceum pedagogiczne­
go. W mojej szkole np. w roku ubiegłym 
było 55% niemuzykalnych. W tym roku 
wśród nowowstępujących według tymcza­
sowych obliczeń zanosi się na 62% ! Przed 
8 laty zaczynaliśmy pracę przy 10% nie­
muzykalnych. Progresja rośnie i nie trud­
no przewidzieć, za ile lat liceum pedago­
giczne zupełnie „ogłuchnie", a w ślad za 
nim nauczycielstwo 1 młodzież. A dlaczego 
tak jest? Dlatego, że śpiew w szkole ogól­
nokształcącej (podstawowej 1 licealnej) — 
„Jeży". Jeśli bowiem w Warszawie na 200 
szkól podstawowych z trudem doliczymy 
się 25 specjalistów śpiewu, to można sobie 
wyobrazić, co się dzieje gdzie indziej, 
zwłaszcza na wsi. Obawiam się. że dzieje 
się znacznie gorzej. A rezultaty? Proszę, 
cio jednym z nich jest znikomy udział ze­
społów artystycznych dzieci i młodzieży 
w tegorocznych eliminacjach wiosennych. 
Zastanawiający zwłaszcza był brak chórów 
liceów ■ ogólnokształcących. Natomiast 
w szkołach zawodowych (zasadniczych 
i technikach), pod ległych CUSZ-owi wi­
dzieliśmy liczne zespoły artystyczne: pie­
śni. tańca, żywego słowa, chóralne, orkie- 
stralne i to na całkiem niezłym poziomie. 
Szkoły zawodowe mają bowiem swoje 
Międzyszkolne Ośrodki Prac Pozalekcyj­
nych. skupiające młodzież w zespołach 
artystycznych różnych rodzajów, tymcza­
sem szkolnictwo ogólnokształcące, gdzie 
podobno nie brak zdolnego elementu ucz­
niowskiego, nie dopracowało się żadnej 
placówki tego rodzaju!

Wydział Oświaty St.RN nie zajął się tą 
sprawą serdeczniej, a wprost przeciwnie: 
rozwijającą się Sekcję Zajęć Międzyszkol­
nych byłego Zarządu Miejskiego (2 orkie­
stry — smyczkowa i dęta, chóry — mie­
szany, żeński i dziecięcy, teatr między­
szkolny, zespoły rytmo-taneczne) prze­
kształcił, wtłaczając ją w ramy szkolnych 
zespołów świetlicowych. A skutek: kilku­
letni dorobek przepadl w parę tygodni.

Wiadomo, że podstawą amatorskiego ru­
chu artystycznego są zamiłowania i umie­
jętności zdobyte w szkole, Stąd wniosek, 
że nasze niepowodzenia śpiewacze na Fe­
stiwalu Młodzieży i Studentów mają swe 
źródło w niedomaganiach naszych zakła­
dów naukowych. Państwo łoży olbrzymie 
sumy poprzez związki zawodowe na arty­
styczny ruch amatorski, ale ten wysiłek 
społeczny pójdzie na marne i nie osiągnie 
pożądanych rezultatów dopóty, dopóki szko­
ła ogólnokształcąca nie da podstaw i nie 
stworzy nawyków do masowego uprawia­
nia śpiewu i muzyki. Dlatego wołam 
o zwiększenie wymiaru godzin śpiewu do 
2 godzin tygodniowo w klasach I—IV albo 
w klasach II—V. Do realizacji tego zwięk­
szonego programu potrzeba kadry specjali­
stów. której nam w tej chwili brak. Pocie­
szającym taktem jest, iż Liceum Pedago­
giczne uzyskało zwiększony wymiar go- 
d/.in nauki śpiewu (do dwóch godzin tygo­
dniowo) w kl. 1 i II. nie odnosi się to jed­
nak do klas o nachyleniu harcerskim, gdzie 
pozostawiono 1 godzinę śpiewu. Jest to 
krzywdzące i niezrozumiale. Wszak szcze­
gólnie harcerstwo powinno być rozśpiewa­
ne. W tych klasach zdałaby się (oprócz 
normalnych 2 godzin śpiewu) jeszcze 1 go­
dzina w tygodniu tylko na naukę pieśni 
harcerskich, tudzież obowiązkową naukę 
gry na instrumencie muzycznym. Mimo te­
go zastrzeżenia jaśniej teraz — rzecz pro­
sta — patrzymy w przyszłość, bo i Stu­
dium Nauczycielskie z wydziałem śpiewu 
i muzyki zostało przeniesione z dalekiego 
Raciborza do centrum kraju (do m. Lodzi), 
przy czym śpiew odłączono od obowiązku 
jednoczesnego studiowania wychowania 
fizycznego.

Pozostaje jeszcze otwarta sprawa przy­
gotowania kadr nauczycieli śpiewu i mu­
zyki dla szkół stopnia licealnego. Cedowa­
nie tego ważnego problemu szkolnictwu

artystycznemu Ministerstwa Kultury 
i Sztuki chybia celu, bo przecież konserwa­
toria i szkoły muzyczne mają inne 'zadania. 
Kształcą one m. in. muzyków względnie 
instruktorów dla ruchu amatorskiego 
związków zawodowych, nam zaś potrzeb­
ny jest typ pedagoga muzykującego, 
a nie muzyka pedagogizującego. Dlatego 
stawiam wniosek, aby jedna z PWSP 
utworzyła wydział śpiewu i muzyki na 
szczeblu akademickim. Nauczyciele powi­
tają z uznaniem powstanie takiej uczelni. 
Gorąco apelujemy do Ministerstwa Oświa­
ty o śmiałą decyzję.

Ministerstwo Oświaty wprawdzie nie 
z.apomina zupełnie o potrzebie śpiewa 
i muzyki w szkole: zorganizowało i prze­
prowadziło uproszczony egzamin na nau­
czycieli śpiewu w szkołach średnich. Eg 
z.amin ten przysporzył naszemu szkolnic­
twu nowych 40 specjalistów śpiewu. W 
tym roku odbył się trzeci z rzędu kurs 
wakacyjny w Obornikach Śląskich, gdzie 
dalszych 100 nauczycieli szkół podstawo- 

i wych pogłębiało i doskonaliło swoje 
[ umiejętności wokalno-muzyczne. Słychać 
। też, że Ministerstwo Oświaty organizuje 
komitety redakcyjne miesięcznika przed­
miotowego pt. „Śpiew w Szkole". A więc 
będziemy mieli po szesnastoletniej 
przerwie swój organ zawodowy, któ­
ry odda wielkie usługi sprawne. Na­
leży również oczekiwać, że Ministerstwo 
Oświaty w najbliższym czasie obsadzi 
w CODK.O stanowisko kierownika sekcji 
śpiewu, które od szeregu lat wakuje. A 
więc sprawa popularyzacji .śpiewu i mu­
zyki w szkole ruszyła z martwego punk­
tu, choć dotychczasowe posunięcia nie 
są jeszcze wystarczające.

Czekamy jeszcze na zmodyfikowanie 
zarządzenia, mocą którego ocena niedo­
stateczna ze śpiewu nie wpływa na ogól­
ną klasyfikację ucznia. Lekceważące bo 
wiem traktowanie tego przedmiotu — 
co często ma miejsce — zarówno przez 
ucznia, jak i grono nauczycielskie, sta­
nowczo nie ułatwia pracy nauczycielowi 
śpiewu.

Śpiew to przedmiot specyficzny. Ma 
specjalne wymagania. Trzeba doń mieć 
zadatki, czyli dyspozycje słuchowe. Każ­
dy rozumie, że nie można uczyć śpiewu 
osobnika nie rozróżniającego wysokości 
dźwięków, tzn. nie powtarzającego me­
lodii, jak nie można kogoś zmusić do 
malowania, jeśli nie rozróżnia barw.

Śpiew z metodyką nauczania, chór, 
nauka gry na instrumencie muzycznym 
są w naszym liceum pedagogicznym 
przedmiotami obowiązkowymi. Wszyscy 
uczniowie uczą się tego, wszystkim też 
należy wystawiać oceny postępów w nau 
ce. Ale jak, według jakiego uczciwego 
kryterium? Jeśli z reguły tzw. „głuchym" 
będzie się stawiało „nd“, to połowa szkoły 
będzie miała „dwójki" ze śpiewu i mu­
zyki. Jeśli będzie się stawiało noty za 
pracę, za werbalnie wykute wiadomości 
teoretyczne, za wysiłek, za pilność, to 
dobra ocena nie odzwierciedli obiektyw 
nie istaiejącego stanu rzeczy: uczeń bo­
wiem ńie posiadł (bo nie mógł) umiejęt­
ności np. śpiewania z nut, co w nauce śpie­
wu uważamy za najważniejsze. A więc — j 
powtarzam — nie należy przyjmować do 
liceów pedagogicznych „głuchych" kandy­
datów.

Sprawa chóru, a zwłaszcza jego organi­
zacji w liceum pedagogicznym, też wymaga 
odrębnego omówienia. I tu nasuwają się 
pytania: czy chór ma być instrumentem 
masowego rozśpiewania szkoły, czy. zespo­
łem elitarnym, popisowym, reprezenta­
cyjnym? V/ programie powiedziano, ze 
chór zasadniczo obejmuje wszystkich 
uczniów liceum pedagogicznego. W 
praktyce jednak około połowa uczniów 
szkoły nie nadaje się do śpiewu, więc 
wybiera się 120 lub 140 osób do chóru, 
a pozostali uczniowie idą do domu ku 
zazdrości chórzystów.

W tej chwili najlepiej sprawy śpiewu 
przedstawiają się liceach dla wy­
chowawczyń przedszkoli, gdzae nie przyj­
muje się kandydatek bez słuchu mu­
zycznego 1 gdzie wymiar godzin śpiewu 

i wynosi 3 godziny na tydzień. Wycho­
wawczyni przedszkola bowiem musi śpie­
wać, grać i znać zabawy rytmiczne. Czyż 
nauczycielka sz.koły podstawowej tych 
umiejętności nie powinna posiadać?

Rozśpiewane i z wykształconym poczu­
ciem rytmu dziecko w przedszkolu — bę­
dzie normalnypi materiałem uczniowskim 
dla nauczyciela śpiewu (ale specjalisty) 
w szkole podstawowej. Wtedy zmniejszy 
się odsetek tzw. niemuzykalnych dzieci, 
gdyż przez częste śpiewanie i obcowanie 
z dźwiękami rozwiną się wśród dzieci 
przyrodzone zadatki słuchowe. I proces 
ten pójdzie dalej poprzez liceum czy 
technikum razem z. wzrostem ucznia. Ale 
pod warunkiem, że wcześnie i konse 
kwentnie będziemy wytwarzać nawyk i 
umiłowanie śpiewu i muzyki.

ADAM SUZIN

Moim zdaniem — tylko na uniwersytecie
JEDNYM z głównych zadań uniwersytetów — od początku 

ich istnienia — było przygotowanie kandydatów do zawodu 
nauczycielskiego.

W naszym kra-ju, bezpośrednio po wyzwoleniu, w związku 
ze znacznymi stratami w kadrze nauczycielskiej podczas wojny 
oraz ze względu na ogromną rozbudowę szkolnictwa uniwer­
sytety nie mogły sprostać całkowicie temu zadaniu. Zorgani­
zowano więc, jak wiadomo, drugi tor kształcenia nauczycieli —- 
wyższe szkoły pedagogiczne, które pozwoliły na szybkie uzu­
pełnienie pilnych potrzeb kadrowych szkolnictwa średniego. Sta­
nowi to bezsprzeczną ich zasługę.

W chwili obecnej te wyjątkowe okoliczności, w związku z któ­
rymi powołano do życia wyższe szkoły pedagogiczne, już mi­
nęły. Uniwersytety bowiem w zasadzie dostarczają szkolnictwu 
odpowiednią ilość kandydatów do zawodu nauczycielskiego. Wy­
nika więc z całą ostrością problem: czy celowe jest dalsze utrzy­
mywanie dwu torów kształcenia nauczycieli szkól średnich?

Problem jest pilny i wymaga szybkiego rozwiązania. Wytwa­
rza się bowiem paradoksalna sytuacja „nadprodukcji" kandy­
datów do pracy w szkolnictwie średnim. Ilość absolwentów uni­
wersytetów i wyższych szkól pedagogicznych prawie że dwu­
krotnie przewyższa realne potrzeby szkolnictwa średniego.

Jest rzeczą zrozumiałą, iż władze szkolne kierują do pracy 
w zawodzie nauczycielskim w pierwszym rzędzie absolwentów 
wyższych szkół pedagogicznych. Absolwenci uniwersytetów bo­
wiem posiadając głębsze przygotowanie naukowe łatwiej znaj­
dują zatrudnienie w zawodach pozanauczyciełskich. Nasuwają 
się jednak poważne wątpliwości, czy polityka ta jeśt słuszna. 
Wyniki nauczania w szkolnictwie zależą przede wszystkim od 
jakości kadr nauczycielskich, od poziomu*ich naukowego i pe­
dagogicznego przygotowania. Spośród dwu torów kształcenia 
nauczycieli w sytuacji obecnej „nadprodukcji" kandydatów do 
szkoły średniej wybrać więc należy ten tor,, który zapewnia 
głębsze 1 lepsze przygotowanie. Torem tym są uniwersytety. 
Skupiając bowiem na swych katedrach czołowe siły naukowe 
w 7.akresie różnych dyscyplin, posiadając odpowiednie wyposa­
żenie zakładów, laboratoriów, bibliotek — mogą zapewnić swym 
absolwentom najwyższy poziom wykształcenia naukowego. Ka­
tedry zaś pedagogiki, psychologii i historii wychowania na uni­
wersytetach ■— stwarzają potencjalnie najwyższe możliwości 
przygotowania zawodowego nauczycieli.

Powołanie wyższych szkół pedagogicznych powinno więc być 
traktowane jako zjawisko przejściowe. Wyższe szkoły pedagogicz­
ne nie mogły bowiem i nie mogą zapewnić swym absolwentom 
tego poziomu przygotowania naukowego 1 zawodowego, jakie 
dają uniwersytety. Nie posiadają kadr naukowych, szczególnie 
jeśli chodzi o samodzielnych pracowników nauki, ani urządzeń 
(z-akladów, laboratoriów, bibliotek) odpowiadających wymaga­
niom wyższych zakładów naukowych. Nie prowadząc prawie 
żadnych badań naukowych — nie stwarzają swym wychowan­
kom warunków rzetelnego rozwoju naukowego, co dla pracy 
w zawodzie nauczycielskim posiada tak niezmiernie doniosłe 
znaczenie.

Rozstrzygnięcie sprawy systemu kształcenia nauczycieli szkól 
średnich pilne Jest 1 z tego względu, że obserwujemy obecnie 
wśród studentów 1 absolwentów uniwersytetów wyraźny brak 
zainteresowania zawodem pedagogicznym. Nie widząc przed sobą 
jasnych perspektyw pracy w szkole, spotykając się ze zjawi­
skami uprzywilejowania absolwentów wyższych szkół pedago­
gicznych jako szkól resortowych Ministerstwa Oświaty — absol­
wenci uniwersytetów chętniej poszukują zatrudnienia w innych 
zawodach. Szczególnie zjawisko to obserwować można wśród 
absolwentów wybitniejszych, na których I szkolnictwu powinno, 
najbardziej zależeć. Utrzymywanie tego stanu rzeczy spowodo­
wać może groźne zjawisko spłycenia zawodu nauczycielskiego, 
przerwanie pięknej tradycji tego zawodu: łączenia pracy nau­
czycielskiej z szerokimi zainteresowaniami naukowymi i pracą 
badawczą w wielu dziedzinach.

Jest rzeczą oczywistą, iż ujednolicenie systemu kształcenia 
nauczycieli i wyraźne powierzenie tej roli uniwersytetom nie 
może się dokonać w sposób mechaniczny. Wymagałoby to bli­
skiej i ścisłej współpracy władz szkolnych z uniwersytetem! 
i zapewnienia uniwersytetom warunków niezbędnych dla speł­
nienia tego doniosłego zadania. Współpracy tej dotychczas nie 
było, a przynajmniej nie wszędzie przybierała cna zadowalające 
formy.-Brak współpracy doprowadził m. in. w ubiegłym roku

do paradoksalnej sytuacji: praktyczne zajęcia studentów Uni­
wersytetu Warszawskiego w szkołach musiały być na czas dłuż­
szy przerwane, gdyż władze szkolne nie udzieliły na nie zezwo­
lenia. W bieżącym roku stan ten uległ pewnej poprawie. Do- 
tychczas jednak uniwersytet nie otrzymał, pomimo, wielu sta­
rań, szkół bazowych dla praktyk i ćwiczeń studenckich — co 
stworzyłoby bardziej pomyślne warunki dla zapewnienia absol­
wentom uniwersytetów należytego zawodowego przy gotowania 
do pracy w szkolnictwie.

Zaznaczyć należy, iż ze strony uniwersytetów czynione są 
ostatnio wzmożone wysiłki w kierunku zainteresowania stu­
dentów zawodami pedagogicznymi i zapewnienia im należytego 
przygotowania do pełnienia pracy nauczycielskiej w szkole śred­
niej. W toku studiów merytorycznych — w zakresie dyscyplin 
stanowiących podstawowe przedmioty nauczania w szkole śred­
niej ogólnokształcącej — studenci na wyższych latach obowiąz­
kowo odbywają systematyczny kurs nauk pedagogicznych 
i praktyki pedagogicznej w wymiarze łącznym 8 godzin 
tygodniowo: elementy nauk pedagogicznych — 2 godz. tyg., ćwi­
czenia audytoryjne i hospitacyjne — 2 godz. tyg., wykłady i ćwi­
czenia praktyczne z metodyki nauczania — 4 godz. tyg. Oprócz 
tego studenci odbywają dwutygodniowe ciągłe praktyki w szkole 
średniej pod opieką wybranych przodujących nauczycieli i pod 
nadzorem uniwersyteckich katedr pedagogiki.

Może podlegać dyskusji zagadnienie, czy dotychczasowy za­
kres kształcenia pedagogicznego na uniwersytetach jest wystar­
czający i czy stanowi niezbędne minimum przygotowania za­
wodowego do pracy w szkolnictwie. Wymaga również rozwa­
żenia organizacja kształcenia pedagogicznego studentów uniwer­
sytetów.

Studia pedagogiczne na uniwersytetach włączone są organicz­
nie w tok studiów merytorycznych na wyższych latach, a więc 
wówczas, gdy student ma już dość znaczne przygotowanie w 
obranej przez siebie dyscyplinie podstawowej. Dzięki ternu moż­
na w toku nauczania przedmiotów pedagogicznych bezpośrednio 
nawiązywać do zasadniczego przedmiotu ■ studiów, a i postawa 
młodzieży w stosunku do problemów pedagogicznych jest o wiele 
dojrzalsza niż w pierwszych latach nauki.

W wyższych szkołach pedagogicznych studenci od początku 
studiów uczą się przedmiotów pedagogicznych. Dzięki temu 
osiąga się ściślejsze powiązanie studenta z zawodem nauczy­
cielskim 1 umożliwia mu się lepsze korzystanie z praktyki pe­
dagogicznej. Jednocześnie jednak rozciąga się nadmiernie w cza­
sie program wykształcenia pedagogicznego i — szczególnie w la­
tach niższych — zatraca się możliwość ścisłego nawiązywa­
nia do problemów dydaktycznych 1 wychowawczych dotyczą­
cych bezpośrednio wybranej przez studenta dyscypliny nauko­
wej.

Doświadczenia obu torów kształcenia nauczyciel! przy róż­
norodnej strukturze planów nauczania i różnym stosunku przed­
miotów pedagogicznych do specjalizacyjnych prowadzą do wnio­
sku, Iż wykształcenie pedagogiczne studenta powinno się roz­
poczynać po przyswojeniu przez niego elementów dyscypliny 
kierunkowej. W przeciwnym razie wykształceniu pedagogiczne­
mu studenta grozi powierzchowność oraz oderwanie od przed­
miotu specjalizacji naukowej, a więc od potrzeb wynikających 
i charakteru przyszłej pracy zawodowej.

Katedry pedagogiki przygotowują obecnie ogólnopolską konfe­
rencję poświęconą zagadnieniom kształcenia nauczycieli szkól 
średnich. Na konferencji tej przedyskutowany zostanie cało­
kształt zagadnień organizacji, treści i toku kształcenia pedago­
gicznego na uniwersytetach. Poddane zostaną krytycznej ana­
lizie dotychczasowe nasze osiągnięcia w tej dziedzinie oraz 
szczegółowo omówione — postulaty władz szkolnych. W wyniku 
tej konferencji można będzie pogłębić 1 ulepszyć programy 
kształcenia przyszłych nauczycieli na uniwersytetach.

Wymaga jednak wciąż rozwiązania centralny problem: należy 
zlikwidować dwutorowość kształcenia nauczycieli szkół śred­
nich, a co za tym idzie — stworzyć absolwentom uniwersytetów 
realne perspektywy pracy nauczycielskiej w szkole średniej. 
Bez rozstrzygnięcia tego problemu wszelkie dyskusje 1 najlepsze 
nawet posunięcia zawieszone będą w próżni 1 nie dadzą prak­
tycznych rezultatów.

Prof. dr RYSZARD WROCZYŃSKI
Dziekan Wydziału Pedagogicznego U.W.

Tu uczył się Żeromski
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Listy czytelników
NIE TO KRYTYKOWAŁEM

PRZECZYTAŁEM w 45 nu­
merze „Głosu Nauczy­

cielskiego" moją wypowiedź 
z dyskusji na V Zjeżdzie, pt. 
„Przestańcie urzędować”. 
Prawdopodobnie na skutek 
zniekształcenia w stenogra­
mie zakradł się do niej błąd, 
mianowicie: mówiąc o braku 
Odpowiedzi na moje pisma 
krytykowałem Instytut Peda­
gogiki i Państwowe Wydaw­
nictwa Szkolnictwa Zawodo­
wego. a nie Państwowe Wy­
dawnictwa Naukowe.

.1. Ojrzanowski Hajnówka
PROTOKOŁU NIE PISAŁEM 
W ZWIĄZKU z artykułem 

pt. „Wyciągnąć wnioski 
ze starych błędów" zamiesz­
czonym w nrze 40 „Głosu 
Nauczycielskiego" wyjaśniam, 
że odbyłem tylko jedną ho­
spitację w 11-letniej Szkole 
Ogólnokształcącej w Sulejów­
ku w porozumieniu z dyrek­
torem szkoły. Protokołu po­
wizytacyjnego nie pisałem i 
nie składałem dyrektorowi.

Jan Kulka Sulejówek
Od redakcji:

Jak nas informuje Korni- i 
tet Rodzicielski z Sulejówka, 
protokół powizytacyjny pisał 
i złożył dyrektorowi inny 
członek Komitetu, ob. An­
drzejewski. J
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Pokój nauczycielski: na ścianie portret 
Żeromskiego i jego nauczyciela — Bema

Żeromski przy pisaniu „Przedwiośnia"

SZACOWNE mury naszej sr.kóły wiele już widziały. Wznie­
sione w pierwszej ćwierci XVIII stulecia widziały chy­

lącą się ku upadkowi Rzeczpospolitą Szlachecką. Szkołę o tra­
dycjach łacińsko-retorycz.nych prowadzili najpierw księża, nim 
przejęła ją Komisja Edukacji Narodowej wnosząc ducha refor­
my, oświecenia. W wieku XIX mieściła się tu długie lata Wyż­
sza Szkota Realna, której zatęchłą atmosferę wychowawczą 
wiernie odmalował później w książce pt. „W Kielcach", jej 
uczeń, Adolf Dygasiński (sz.kołę tę ukończył on w 1860 r.).

Potem było tu gimnazjum rosyjskie. W latach 1874—1886 
uczęszczał do niego Stefan Żeromski.

W latach międzywojennych w murach tych mieściło się gim­
nazjum noszące dopiero od 1933 r. imię Reja, potem — Żerom­
skiego. Dlaczego tak późno przemianowano szkołę — rnpy- 
tamy. Nie trudno jest domyślić się, że i w ten sposób reakcja 
chciala okryć niepamięcią pisarza, który jeszcze w ostatnich 
latach życia, w „Przedwiośniu" piętnował ciemnogrodzkie, 
wsteczne siły.

Dopiero przy okazji wmurowania w szkole tablicy pa­
miątkowej ku czci uczestników strajku szkolnego z 1905 roku 
ówczesne ministerstwo WRiOP zgodziło się na prośbę rady pe­
dagogicznej, aby szkoła nosiła miano tego, którego „Syzyfowe 
prace" były jakby wezwaniem do walki o szkołę polską.

Kult Żeromskiego przejawił się wtedy wśród nauczycielstwa 
1 młodzieży także i w tym. że własnymi środkami ufundowali 
brązową płaskorzeźbę pisarza umieszczoną na frontowej ścia­
nie szkoły. Okupanci nie omieszkali zniszczyć tej pamiątki, ale 
po wyzwoleniu, z inicjatywy młodzieży, tablica została odno­
wiona.

Duch Żeromskiego może dziś swobodnie promieniować na 
młodzież.

Lektura „Syzyfowych prac" wzbudza nieustanne dyskusje 
wśród naszych uczniów, którzy chcieliby umiejscowić poszcze­
gólne sceny z książki — w murach tej szkoły, na korytarzu, 
dziedzińcu czy w dokładnie określonych izbach. Dla nich książ­
ka ta zawiera namacalne realia, a nie jest bynajmniej fikcją 
literacką.

Niejeden z naszych uczniów przemierzył niejednokrotnie 
drogę z Ciekot do Kielc, którędy kiedyś wędrował sam Żerom­
ski i jego bohater powieściowy — Marcinek Borowicz. Ucznio­
wie mają możność przekonać się, jak prawdziwie, realistycznie 
opisał Żeromski i tę drogę.

Ukazanie się „Dzienników" w 1954 roku dostarczyło nam cie­
kawego materiału do dyskusji na temat światopoglądu pisarza 
i historii jego kształtowania się. Odkryciem dla nas, nauczy­
cieli i uczniów, była przyjaźń między prof. Bemem a uczniem 
S. Żeromskim. .Wiedzieliśmy nieco o tym wprawdzie z bio­
grafii pisarza, ale dopiero obecnie zdaliśmy sobie sprawę ze. 
znaczenia tej przyjaźni dla dalszego rozwoju pisarza i atmosfe­
ry, jaką potrafił wytworzyć wśród uczniów nauczyciel Bem.

Przed kilku laty szkoła nasza przeżyła uroczystość odsło­
nięcia portretu mądrego nauczyciela — Bema i jego wiel­
kiego ucznia, w obecności córki pisarza, Moniki Żeromskiej.

Szkołę spotkał wtedy szczególny zaszczyt, bowiem otrzymała 
w podarunku świadectwo Stefana Żeromskiego z klasy trze­
ciej. Nie bez. niepokoju wypożyczyliśmy je Muzeum Święto­
krzyskiemu w Kielcach, gdy przed kilku laty urządzało‘wy­
stawę o Żeromskim. Od tej chwili upłynęło już sporo lat, wy­
stawa wędruje wraz z tą cenną dla naszej szkoły pamiątką, 
nie wiemy jednak, kiedy wróci w mury, z których wyszła raz 
przed siedemdziesięciu i drugi raz przed kilku laty.

Podczas tej uroczystości okazało się także, że młodzież nasza 
rozczytuje się w Żeromskim, że gromadzi jego utwory. Pani 
Monika utrudziła się niemało, zanim zdołała złożyć autografy 
na podsuwanych przez młodzież książkach jej wielkiego ojca.

Nieraz my, nauczyciele, rozmawiamy między sobą, a także 
z uczniami o tym. jak dziś oddziałują dzielą Żeromskiego. I nie­
raz zdaje się, że w warunkach dzisiejszych, gdy życie opiera się 
na nowych, sprawiedliwych zasadach, nie ma miejsca na pełne 
pasji i walki z niesprawiedliwością książki Żeromskiego. Ale 
budownictwo socjalistyczne w naszym kraju nie jest tak proste, 
nie wszystko tak pomyślnie i samorzutnie chce się układać. 
I wtedy właśnie, gdy dostrzegamy ospałość, niedbalstwo, lekce­
ważenie obowiązków społecznych — utwory Żeromskiego stają 
się aktualne, budzą sumienie czytelnika, czynią go bardziej 
wrażliwym na wszelkie zło. Wtedy książki Żeromskiego należą 
nie tylko do historii literatury, ale do nas — żywych.

Kielce, w których tyle lat spędził wielki pisarz, mają szcze­
gólnie wiele okazji do wspominania Żeromskiego. Śladami Że­
romskiego urządził nasz Związek w bieżącym roku wycieczkę 
do Puszczy Jodłowej. Uczestnikom mogło się nieraz zdawać, że 
stąpają śladami pisarza i jego bohatera — Rafała, że słyszą 
odgłosy myśliwskich strzałów.

A wieczorem tegoż dnia nauczyciele (i uczniowie) mieli moż­
ność przeżywać myśli i uczucia Żeromskiego-spolecznika na 
przedstawieniu „Przepióreczki" w Teatrze im. St. Żeromskiego 
w Kielcach.

W 30 rocznicę zgonu pisarza odbędą się na pewno różne 
obchody, m. in. nasze Kółko Polonistyczne zaprosi do siebie na 
uroczystość młodzież z pokrewnych kółek ze szkól ogólnokształ­
cących, a tablice pamiątkowe i pomniki Żeromskiego zostaną 
oz.dobione wieńcami kwiatów.

Szkoła, do której uczęszczał Stefan Żeromski

Ale z.dajemy sobie sprawę, że same uroczystości tu nie 
wystarczą, że wobec Żeromskiego trzeba się legitymować 
czynem. A jest wiele do zrobienia u nas w Kielcach i w sa­
mym wychowaniu, w przekształceniu życia. Czyż nie naj­
bliższym sercu Żeromskiego byłby taki pomnik — piękna, no­
woczesna szkoła godna jego imienia, z internatem dla Andrz.e- 
jów Radków, w miejsce dotychczasowej sz.koły wprawdzie 
szacownej swą starością, ale już nie bardzo przydatnej? U wej­
ścia do tej nowej szkoły niechby witał wkraczającą młodzież 
i nauczycieli pomnik Stefana Żeromskiego — ucznia, i Anto­
niego Bema — jego najlepszego nauczyciela.

ANTONI BIEŻANF.K
dyrektor Szkoły Ogólnokształcącej 

im. S. Żeromskiego w Kielcach

Ile ma być organizacji?
Gd kol. M. Barabasz ze Złotnil: 

w woj. krakowskim otrzymaliśmy list 
następującej treści:

„Mówi się tera: wiele o oddąieniu. 
nauczyciela. Byf może, że szkoły o 
większej ilości nauczycieli odczuły już 
jakąś ulgę, ale w szkołach niżej zor­
ganizowanych jesteśmy w dnlsrym 
ciągu w trudnej sytuacji. Pracuję w 
szkole o du'u nauczycielach. Klasy 
mamy łączone, a więc na każdą lek­
cję przygotowujemy się z dwu przed­
miotów. Obowiązują nas takie samż 
jak w większych szkołach imprezy, n- 
kademie, rocznice. Pracujemy społecz­
nie w środowisku. Prowadzimy bibłio- 

' tekę szkolną i szkolne organizacje. 
W większej szkole można to wszyst­
ko racjonalnie rozłożyć na barki kil- 

i ku nauczycieli, nie w takiej szkole 
jak nasza wszystko mttsaą wykonać 
dwie osoby. Zapytuję więc, czy nie 
byłob-y słuszne zredukować przynaj­
mniej ilość organizacji dziecięcych. 
V nas obowiązują: PCK, SKO, SKOW, 
Koło Przyjaciół ZSRR, kółko miczu- 
rinowskie i samorząd. Czy nie :a du­
żo? Jak ma taką ilością organizacji 
kierować dwu nauczycieli?"

ODPOWIADAMY: Wydaje nam się, 
że wyrazu „obowiązują" w stosunku 
do społecznych organizacji dziecię- 

| cych użyliście niesłusznie. Organizację 
te są dozwolone i zalecone jako pew­
na forma pracj' wychowawczej, ma­
jącej na celu społeczne wyrobienie 
dzieci i włączenie ich do życia spo- 
łeczeństwa dorosłego. Dozwolona I 

; zalecona jest duża ilość organizacji, 
aby szkoły mogły dokonać wyboru. 
Od czego ten wybór ma być uzależ- 

l niony? Oczywiście od zainteresowali 
I dzieci 1 od możliwości nauczycieli. 

Możliwości te ■— to z. jednej strony 
ilość nauczycieli w szkole, a z dni 
giej — ich osobiste upodobania, zain­
teresowania i doświadczenie.

Jeśli się tego nie uiraględni, organi­
zacje będą istniały tylko na papierz.e, 
albo działalność ich ograniczy się, jak 
to się niestety 'Często zdarzą, do paru 
formalistycznych zebrań w ciągu ro­
ku. Wpływ wychowawczy na dzieci 
jest wówczas wątpliwy. Dzieci często 
zniechęcają się do pracy społecznej 
w ogóle i uczą lekceważenia jej. To­
też — naszym zdaniem -— w szkole 
o dwu nauczycielach pracować mogą 
dobrze dwie organizacje dziecięce, 
każda kierowana przez nauczyciela, 
który w wybranym rodzaju, pracy 
odznaczą się zainteresowaniem, pomy­
słowością. zapałem lub większym do­
świadczeniem.

Posłużmy się teraz przykładem. Po­
wiedzmy, że w waszej szkole wybrali­
ście kółko miczurinowskie i SKO. 
Czy znaczy to, że nie zainteresujecie 

1 dzieci odbudową Warszawy? Że nie 
będziecie wpajać zasad higieny 1 or­
ganizować kącików czystości? Że nie 
będziecie szerzyć i umacniać przyjaź­
ni do Związku Radzieckiego? Rzecz 
oczywista, że tak wnioskować nie 
wolno. Wszystkie te problemy wy­
chowawcze znajdą swój wyraz w wa­
szej szkole, gdyż, po pierwsze — ob- 

I jęte są programem nauczania, a po 
drugie —- odbiją się w codziennej pra- 

• cy wychowawczej szkoły. Zakres tych 
prac będzie węższy niż przy istnieniu 
odrębnych kóiek. aie też i możliwości 
szkoły niżej zorganizowanej. są mniej­
sze. Natomiast oddziaływanie na dzie­
ci będzie lepsze niż przy istnieniu 
cherlających, papierkowych organiza­
cji.

Wysuniecie tu pewno nowy argu­
ment: — tak, ale władze społecznych 
organizacji w terenie (a nawet nie­
które wydziały oświaty) wywierają 
nacisk na szkoły, gdyż zależy im na 
ilości kół i członków. Jeśli szkoła od­
mawia założenia którejś organizacji, 
spotyka się z zarzutami natury ideo­
wej (nieuspołecznienie nauczycieli, 
niedocenianie ideologii reprezentowa­
nej przez daną organizację itp.).

Jest rzeczą oczywistą, że szkoły mia­
łyby łatwiejszą sytuację, gdyby Mi­
nisterstwo Oświaty opracowując dal­
sze środki odciążenia nauczyciela wy­
dało odpowiednie zarządzenie: np. ty­
le organizacji dziecięcych, ilu nauczy- 
czycieli w szkole. Na raz-ie jednak 
decyzja jest pozostawiona szkołom — 
trzeba więc dla dobra wychowania 
dzieci i przez wzgląd na nauczyciela 
podejmować rozsądne decyzje we wła­
snym zakresie. Organizacje dzieciece 
bowiem nie „obowiązują", a są do­
zwolone i zalecone.

„Fizyka w szkole’’ nr 5 (wrzesień—paździer­
nik) przynosi prace; L. Infeld — O erze ato­
mowej w Polsce Ludowej; O. Woiczek — 
O izotopach i ich zastosowaniach; A. Rymkie­
wicz — Niektóre typy prac sprawdzających 
w klasach VI—VII: A. Lisicki — Kalendarzyk 
astronomiczny na listopad i grudzień 1955 r.; 
oraz inne.

„Chemia w Szkole” nr 5 publikuje m. tn. 
artykuły: A. O. Wajsenberg — Badanie we­
wnętrznej budowy jądra atomowego za pomo­
cą mezonów i elektronów: E. Kotlewska — 
Lżejsze pierwiastki promieniotwórcze: W. Cierp­
ka — Uwagi do nowego projektu programu che­
mii kl. VII; J. Soczewka — Tematy prac kółki 
chemicznego: S. Zarembina — Wyjaśnianie
praw chemicznych z punktu widzenia teorii 
atomi stycznej.

W numerze s „Języka Rosyjskiego" (za wrze­
sień — październik) znajdujemy m. in. opraco­
wania: H. Lebiedzlński — Kompoz.ycja utworu 
literackiego: A. Doroa — o niektórych różni­
cach w odmianie i pisowni polskiej 1 ..rosyj­
skiej; E. Małachowska — w sprawie przygo­
towania młodzieży- z języka rosyjskiego do 
studiów wyższych: H. Gruzdo — Kilka uwag 
o organizacji pracy przy egzekowaniu lektur-.- 
uzupełniającej; z. Dworzecka — Konspekt 
lekcji powtórzeniowej w kl. XI o twórczości 
W. Mająkow-skiego.

„Zycie Szkoły Wyższej” nr 11 zawiera m. In. 
artykuły: A. Grodek — o założeniach nowego 
planu badań naukowych szkolnictwa wyższe­
go; Z. Kietlińska — Refleksje po rekrutacji; 
.1. Okuniewski — Dyscypliny studiów na tle 
rozwoju nowego systemu studiów: K. Opałek 
— Historia nauki jako przedmiot wykładu uni­
wersyteckiego. W dziale „Nauka i szkoły -wyż­
sze za granicą" znajdują się artykuły o' szkol­
nictwie w NRD, w Holandii i Austrii.

„Szkoła i Dom” nr 10 z października — przy­
nosi artykuły: Z. Banaszkiewicz — Zbliżyó 
Warszawę każdemu dziecku: Z. Królowa — 
O konieczności szerzenia wiedze pedagogicznej 
wśród rodziców; W. Orlikowska — Dbajmy 
n wzrok dziecka: F. Bednarska — Alkohol — 
zamaskowany wróg.



= Głos Nauczycielski^ Nr

Józef Włodarski
Urodzony dnia 5 stycznia 1887 zmarl 

dnia 12 listopada 1955 r. Był współorga­
nizatorem Zrzeszenia Nauczycieli Polskich 
Szkół Początkowych w czasie pierwszej 
wojny światowej, działaczem ZNP, peda­
gogiem i wykładowcą na Wyższym Kur­
sie Nauczycielskim i w Instytucie Peda­
gogicznym, współzałożycielem ..Naszej 
Księgarni'5, wieloletnim redaktorem „Pło­
myka" 1 „Płomyczka", współwydawcą 
„Encyklopedii Wychowania5'.

Zostawił po sobie pamięć działacza 
oświatowego i oddanego młodzieży peda­
goga.

® Halo! Halo! Prez. PRN Wydział O 
światy w Żarach! Macie na swoim tere­
nie młodych nauczycieli ■— absolwentów 
Liceum Pedagogicznego — którzy, choć 
to już połowa listopada, nie otrzymali do­
tąd legitymacji służbowych.
9 Gminpa Spółdzielnia „Samopomoc 

Chłopska" w Gielniowie, pow, Opoczno! 
Kiedy dostarczycie szkole w Gałkach za­
kupiony u was piecyk szamotowy?

Uwaga
prenumeratorzy PZWS!

Przypominamy, że dnia 10 grudnia br. 
Upływa termin zgłoszeń i wznowień cza­
sopism na rok 1956.

CZASOPISMA PRZEDMIOTOWE:
t,Biolog:a w Szkole", „Chemia w Szkole", 
..Fizyka w Szkole". „Geografia w Szko­
le", „Historia i Nauka o Konstytucji". 
„Język Rosyjski", „Matematyka", „Polo­
nistyka", „Wychowanie Fizyczne w Szko­
le", „Rysunek i Praca Ręczna".

Prenumerata roczna wymienionych dwu­
miesięczników wynosi zł 12, półroczna — 
Eł 6.

CZASOPISMA PEDAGOGICZNE:
„Dom Dziecka", kwartalnik, rocznie zł. 

8, półrocznie zł 4; „Nowa Szkoła", dwu­
miesięcznik, rocznie zł 18. półrocznie zł 9; 
„Szkoła i Dom", miesięcznik, rocznie 
zł 12. półrocznie zł 6; „Wychowanie w 
Przedszkolu", miesięcznik, rocznie zł. 14,40 
półrocznie zl 7,20; „Życie Szkoły", mie­
sięcznik, rocznie zl 14.40, półrocznie zł 7,20

Zamówienia i wpłaty na prenumeratę 
przyjmują wyłącznie URZĘDY POCZTO­
WE I LISTONOSZE do DNIA 10 GRUD­
NIA br.

W sprzedaży kioskowej będzie tylko 
czasopismo „Szkoła i Dom".

Do katalogu czasopism wydanego przez 
Państwowe Zakłady Wydawnictw Szkol­
nych oraz katalogu wydanego przez PPK 
„Ruch" zakradła się pomyłka. W obu ka­
talogach podano, że czasopismo „RYSU­
NEK i PRACA RĘCZNA" ma ukazywać 
się w r. 1956 jako kwartalnik, tymcza­
sem będzie ono wychodziło jako dwumie­
sięcznik. W związku z tym należy wpła­
cać prenumeratę roczną w wysokości 
Bł 12, półroczną zl 6,

Jeszcze o konkursie młodych techników
l^riEDAWNO zamieszczony w „Gipsie 
•t™ Nauczycielskim" artykuł E. J, Wę­

grzynowiczów pt. „Przed nowym konkur­
sem prac młodych techników" oraz, zorga­
nizowany w Krakowie zjazd przodujących 
nauczycieli, którzy wzięli czynny udział w 
IV konkursie technicznym, jak również 
ostatnia narada w MDK w Krakowie na 
temat planowania pracy w kółkach tech­
nicznych — dały sporo materiału do my­
ślenia,

Kiedy zastanawiam się nad konkursem 
prac młodych techników i w większym 
stopniu niż dotychczas konfrontuję go z 
życiem, dochodzę do coraz bardziej pesy­
mistycznych wniosków.

W większości wypadków uczniowie pra­
cują w kółku tylko po to, aby wykonać 
eksponat na wystawę prac młodych tech­
ników. Większość nauczycieli dokłada 
wszystkich sił, by ich eksponat był jak 
najlepszy, przez co wkład pracy nauczy­
ciela przewyższa nieraz, wkład pracy sa­
mych uczniów.

Praca całego kółka jest wyłącznie na­
stawiona na wykonanie modelu wystawo­
wego. Widzi się model, a nie wychowanie 
młodzieży. Większość instruktorów nawet 
nie usiłuje w swojej praktycznej działal­
ności odpowiedzieć na pytanie — jaką ko­
rzyść będzie miał mój uczestnik z wyko­
nywania tych eksponatów? Praca wycho­
wawcza z młodzieżą w większości wypad­
ków schodzi na plan dalszy jako mało 
istotna i prawie że nikogo nie interesu­
jąca. nawet pracowników z nadzoru pe­
dagogicznego. W toku tej pracy wytwarza 
się niezdrowe współzawodnictwo o jak naj­
lepszy model, efekciarstwo w robocie

Faktem jest to, że mamy w naszych 
szkołach pracownie doskonale wyposażone, 
ale faktem niezaprzeczalnym jest również, 
że większość stanowią pracownie, które nie 
posiadają elementarnych narzędzi ani urzą­
dzeń. Ten prymityw w wyposażeniu pra­
cowni — kilka młotków, stary stół biuro­
wy. kilka strugów, trochę gwoździ, często, 
jeśli chodzi o. materiał, deski wyrwane z 
płotu — cofa nas ku rękodziełu sprzed se­
tek lat. Czy toki .stan zbliża naszą młodzież 
do techniki, pokazuje nowoczesne formy 
pracy, uczy posługiwania się właściwymi 
narzędziami ?

Jeden z nauczycieli na naradzie w Kra­
kowie powiedział między Innymi: „Nie bę­
dzie prawdziwych kółek technicznych, do­
póki nie będziemy mieli przynajmniej 
skromnego zestawu najpotrzebniejszych na­
rzędzi i nie zlikwidujemy używania w pra­
cy materiałów niewiadomego pochodzenia. 
Na brak pieniędzy nie narzekamy, lecz 
gdzie to wszystko nabyć?" Wydaje mi się, 
że w tym sformułowaniu zawarty jest istot­
ny sens naszych trudności.

Czy zastanawiamy się nad tym, skąd na­
si uczniowie przynoszą materiał do pracy 
w kółku (drut, drzewo, metale kolorowe, 
soczewki, części do budowy. odbiorników 
itp.). Po prostu kradną. Nie cofajmy się 
przed tym słowem — tak jest istotnie. Są 
nawet, wypadki, kiedy dzieci namawiają ro­
dziców do wynoszenia z fabryk potrzeb­
nych im materiałów. Wychowawcze to z 
pewnością nie jest, choćby nawet ten ma- , 
teriał skradzony przez ucznia lub ojca był; 
przeznaczony na budowę pomocy nauko­
wych dla szkoły.

Chciałbym tutaj tylko wspomnieć, o tak 1 
ważnej sprawie, jak szacunek dla pracy 
dzieci. Zwrócone eksponaty z centralnej 
wystawy w Gliwicach wywołały uzasad­
nioną falę oburzenia wśród nauczycieli 
województwa krakowskiego.

Ponieważ V konkurs jest dopiero w sta­

dium początkowym. chciaJbym wysnuć kil­
ka wnioeków. Niektóre z nich będą stały 
w wyraźnej sprzeczności z tym, o czym 
piszą autorzy wyżej wymienionego arty­
kułu.

Wydaje mi. się. że nie należy dążyć do 
zwiększania ilości kółek technicznych i za­
kładania nowych tam, gdzie nie ma naj­
mniejszych warunków na urządzenie pra­
cowni. Budzenie zainteresowań technika 
jest sprawą najprostszą. Młodzież na ogól 
interesuje się techniką, ale może przestać 
się interesować, jeśli będzie pracowała w 
tak zwanych „pracowniach" urągających 
elementarnym wymogom.

Należałoby w obecnym roku szkolnym 
więcej pisać na łamach prasy pedagogicz­
nej o pracy w kółkach technicznych od 
strony wychowawczej. Wydaje mi się, że 
to może z powodzeniem robić Stacja Mło­
dych Techników w Gliwicach, która jest 
organizatorem V konkursu.

Ważne Jest dostarczenie instruktorom li­
teratury technicznej i rysunków technicz­
nych ze szczególnym uwzględnieniem ma­
szyn rolniczych i urządzeń przemysłu che­
micznego, ponieważ nie wszyscy instrukto­
rzy mają odpowiednie przygotowanie i sa­
mi nie dają z tym rady.

Wiedząc o tym, że CEZAS nawet w mi­
nimalnym stopniu nie zaspokaja zapotrze­
bowania w narzędzia, należałoby pomyśleć 
o sposobach umożliwiających wyposażenie 
pracowni,

Palącą sprawą jest, aby CEZAS dopomógł 
w uzyskaniu odpowiednie!? materiałów 
najbardziej potrzebnych do pracy w kół­
kach technicznych (sklejka, pewna gatun­
ki drzewa, wszelkiego rodzaju drut, bla­
cha, części do budowy radioodbiorników 
itp.). Nawet minimalne zaopatrzenie pra­
cowni w materiał pomoże w pracy kółek 
technicznych. Osobiście wydaje mi się nie­
słuszne, aby CEZAS nastawiał się na pół­
fabrykaty. To ograniczyłoby instruktora w 
pracy.

Poza tym wydziały oświaty powin­
ny bardziej wnikliwie pomagać w pracy 
kółkom technicznym przez właściwe na­
dzielanie kredytów, zaopatrywanie w ma­
teria!' i narzędzia, częstsze wizytacje Wie­
my. że stać je na to! W naszym wojewódz­
twie mamy dobre przykłady pracy wy­
działów oświaty — np. Nowy Sącz.

Trzeba wreszcie załatwić definitywnie 
możliwość organizowania wycieczek do Za­
kładów pracy (w Związku Radzieckim wy­
starcza zgoda danego zakładu pracy, do 
którego urządza się wycieczkę); zorgani­
zować przy pomocy WODKO. PODKO i 
placówek wychowania pozaszkolnego, szko­
lenie kadry instruktorów oraz udostępnić 
w większym niż dotychczas stopniu korzy­
stanie z pracowni placówek wychowania 
pozaszkolnego — kółkom technicznym ze 

j^zkół.
CZESŁAW DEJNAROWICZ

Kraków

Nie niszczyć eksponatów
KÓŁKO techniczne w Łące Prudnickiej 

brało udział w ubiegłym roku w IV 
konkursie prac młodych techników. Do 
konkursu zgłoszono i wykonano model 
spółdzielni produkcyjnej w Łące Prudnic­
kiej wraz z kroniką pracy kółka iłustro-
waną zdjęciami.

Jeżeli z województwa dowieziono ekspo­
naty w całości, to powinny one tą samą 
drogą w tym samym stanie powrócić na 
miejsce. Gdyby nam powiedziano, że ma­
my oddać eksponat bez zwrotu, nie byłoby 
takiego żalu. A może byśmy go wcale nie
wysyłali na wystawę. Model ten miał stać

Działdowska gospodarka mieszkaniowa

Wydział Oświaty w Prudniku przesłał 
makietę do Opola. Wojewódzka Komisja 
zakwalifikowała eksponat na centralną 
wystawę w Gliwicach. Młodzież bardzo 
pragnęła zobaczyć eksponaty z całej Polski 
i własny model na wystawie. Zorganizó-
wąjiśmy więc wycieczkę do Gliwic. Nasz 
model, oprócz naszego podpisu: Kółko tech­
niczne w Łące Prudnickiej, posiadał drugi 
podpis: Kółko techniczne w Niemyslowi-
cach. Nie było nam przyjemnie oglądać 
własny model z cudzym podpisem, więc 
od razu na to zareagowaliśmy. Ale to 
nie jest najważniejsze. Według danych 
z Dziennika Urzędowego eksponaty miały 
wrócić w lipcu do swoich placówek. Pla­
nowaliśmy więc ulepszenie oświetlenia 
makiety, które z braku czasu było prowi­
zoryczne, i chcieliśmy przesiać model na 
konferencję sierpniową.

Ponieważ w ciągu września model nie 
wrócił do powiatu, udałam się do Woje­
wódzkiego Wydziału Oświaty w Opolu 
z zapytaniem w tej sprawie. Poinformo­
wano mnie, że eksponaty zostały złożone 
w Młodzieżowym Domu Kultury,

W magazynie MDK zobaczyłam naszą 
makietę. Były to jej szczątki — pozostała 
tylko podstawa, dykta wygięta i rozklejo­
na przez deszcz, resztki piasku i kawałek 
płotu. Ani śladu zabudowań, drzew, bram 
itp. Kronika — dokument tej pracy — 
zniknęła. Nie było jej zresztą już w Gli­
wicach przy modelu.

Nie tylko nasza szkoła została poszko­
dowana. Podobnie przedstawia się sytuacja 
i z innymi. W rńagazypie są resztki ekspo­
natów z różnych szkół.

u nas w szkole. Dzieci i dorośli chętnie 
porównywaliby rozbudowę spółdzielni z 
makietą.

EUGENIA ZEMŁOWA
Łąka Prudnicka, pow. Prudnik

DZIAŁDOWO ma duże trudności mie­
szkaniowe. Może nawet większe niż 

Inne podobne miasta powiatowe. Siłą rze­
czy sytuacje mieszkaniowa nauczycieli 
jest szczególnie niepomyślna. Czy więc 
tamtejsze władze miejskie dokładają na­
prawdę starań, aby rozwiązać te trud­
ności sprawiedliwie 1 z właściwą troską 
o nauczyciela? Przyjrzyjmy się faktom.

W ciągu ostatnich czterech lat w szko­
łach działdowskich nastąpiły dość liczne 
zmiany personalne. Jedni nauczyciele 
odeszli, na ich miejsce przyszli inni. No, 
cóż — pomyślicie — na ogół normalna 
rzecz, Ludzie przychodzą i odchodzą, 
a domy i mieszkania po nich zostają. 
Otóż w Działdowie dzieje się odwrotnie: 
ludzie przychodzą i odchodzą — przynaj­
mniej dotyczy to nauczycieli — a miesz­
kania nauczycielskie — znikają. W oma­
wianym okresie odeszło z Działdowa 14 
rodzin nauczycielskich. Rzecz jasna, że 
tyluż nauczycieli musiało przyjść. I przy­
szli. Ile mieszkań otrzymali po ustępują­
cych kolegach?' Ani jednego! Tak — do­
słownie ani jednego!

Co się stało z tymi mieszkaniami? Mie­
szkanie po kol. Adamie Sobocińskim za­
jął pracownik Prez. PRN, po kol. Józefie , 
Miłoszewskim — również pracownik Pre­
zydium. po kol. Mieczysławie Wyczółkow­
skim — miejscowy działacz społeczny, in­
ne mieszkania po nauczycielu zajmuje 
dalsza rodzina b. przewodniczącego Pre­
zydium FRN...

W rezultacie 14 mieszkań zajęli inni 
obywatele — nie nauczyciele. A gdzie 
mieszkają nauczyciele? Mieszkają...

Przy 11-letniej Szkole Ogólnokształcą­
cej w Działdowie jest internat. Skromny, 
w budynku barakowym, liczącym 12 po­
koi. Ale młodzież zajmuje tylko 7 pokoi. 
Dlaczego? Może brak kandydatów do in­
ternatu? Bynajmniej — leżą stosy podań 
o przyjęcie, bo młodzież wiejska dojeżdża 
po 8 do 10 km na rowerach do kolei 
i dalej koleją, aby się dostać do 11-letniej 
Szkoły w Działdowie.

Podania młodzieży jednak leżą, bo 5 
pokoi w internacie zajmują nowozatrud- 
nieni nauczyciele. Samotni po dwóch

w pokoju, w pozostałych — małżeństwa. 
Wierzyli, że przecież ten stan nie potrwa 
długo, że przecież w MRN rozumieją,.. 
Dotychczas okazało się, że MRN może 
i rozumie, ale się tym nie przejmuje, a 
bardziej „niecierpliwym11 oświadczono, że 
„w tym roku nie mają co marzyć nawet 
o jednym pokoju". Więc w Internacie 
mieszkają nadal i wicedyrektor, kol. Jan 
Maciejczak z żoną, i kol. Jan Regulski z 
żoną, i kol. Kazimierz Erdmańs’-i, i kol. 
Góral, 1 inni. Kol. Macię.iczyk martwi się 
szczególnie, gdyż oczekuje powiększenia 
się rodziny... I jak tu się urządzić w jed­
nym pokoiku, w internacie?...

Trudno jest pojąć dziwną oziębłość w 
tych sprawach Prezydium PRŃ, które 
chyba powinno interesować się tym, w 
jakich warunkach ućzy się młodzież z te­
renu powiatu, jak żyją i pracują nau­
czyciele...

Czy np. w bieżącym roku, kiedy dla 
nauczycieli nie ma „ani jednego pokoju". 
MRN istotnie nie miała żadnych możli­
wości znalezienia mieszkań? .Owszem, 
miała. Przed tym i po tym fakcie różni 
inni obywatele otrzymali mieszkania. 
Tylko, ,że wśród nich nie było ani jedne­
go nauczyciela!

Wiadomo nam, że Zarząd Powiatowy 
ZZNP robi wiele, aby sytuację odwró­
cić nieco na korzyść nauczycieli, wiemy, 
że zwracał się o pomoc do KP i wszędzie 
tam, skąd mógł oczekiwać pomocy. Jak 
dotąd — bezskutecznie. Sam Zarząd Po­
wiatowy zresztą korzysta z gościny Szko­
ły Podstawowej, w której zajmuje jeden 
pokój na biuro. Nie tylko zresztą na 
biuro. Pokój ten służy jednocześnie za. 
mieszkanie kierownikowi PODKO, które­
go rodzina zamieszkuje dotąd w... Toru­
niu. Ciekawe, czy Wydział Oświaty Prez. 
WRN w Olsztynie zna sytuację w’ Dział­
dowie, czy i jak wziął ją w ogóle pod 
uwagę, dokonując znacznego ruchu służ­
bowego w tym mieście? Czy robił coś, 
aby tę sytuację rozładować? Jeśli sprawy 
te „przeoczył", to — naszym zdaniem — 
powinien je natychmiast podjąć i dopro­
wadzić do pomyślnego rozwiązania.

F. STROJOWSKI

l prasy radzieckiej
CO B ETC KASI 
HEAATOIWA
W tirze wrześniowym czasopisma „So- 

wietskaja Piedagogika" w dziale „Kroni­
ka" znajdujemy interesujące wiadomości 
o powziętych w ostatnim okresie uchwa 
lach Prezydium Akademii Nauk Pedago­
gicznych RFSRR.

Stwierdzając niski poziom dyscypliny 
w szkole Prezydium ANP uchwala:

1) zwrócić się do Ministerstwa Oświa­
ty, ahy zezwoliło radom pedagogicznym 
na usuwanie ze szkól tych uczniów, któ­
rzy poważnie naruszają podstawowe za 
sady regulaminu szkolnego lub którzy 
przez czas dłuższy wykazują niedosta­
teczne postępy w nauce z powodu nie­
chęci do nauki (co wymaga zatwierdzę 

। nią przez Wydział Oświaty);
I 2) zorganizować tak proces dydakty­

czno-wychowawczy w zakładach ksztal 
cenią nauczycieli, ażeby uczniowie koń 
czący te szkoły byli dobrze przygotowani 
do czekającej ich pracy wychowawczej;

3) postawić sobie jako najpilniejsze za­
danie, aby wszystkie szkoły organizowa­
ły zajęcia na jedną zmianę, przede 
wszystkim szkoły w większych ośrodkach 
przemysłowych; w szkole średniej nie po­
winno być więcej niż 800 uczniów;

4) zorganizować w większych ośrod­
kach szkoły dla uczniów przerośniętych 
wiekiem; tę młodzież, która absolutnie nie 
wykazuje chęci do nauki, kierować do za­
kładów pracy zapewniając jej możność 
dokształcania się; dla dzieci usuniętych 
ze szkół organizować szkoły ze specjal­
nym regulaminem; dla dzieci chorych — 
stworzyć szkoły różnych typów, przede 
wszystkim dla dzieci chorych nerwowo; 
kwalifikować do tych szkól poprzez spe­
cjalne komisją lekarskie z udziałem pe­
dagogów;

TO POWINNA BYĆ NAPRAWDĘ WSPÓLNA SPRAWA
trzech lat istnieje w Warszawie Spółdzielnia Emerytów Nauczycieli „Wspólna Sprawa". W jej ramach pracuje 64 emerytów-nauczycieli. Nie wnikając głę- 

biej w analizę pracy samej spółdzielni przejdźmy dzisiaj przez te punkty usługowe i warsztaty „Wspólnej Sprawy", gdzie pracują nasi emerytowani koledzy.
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4 W antykwariacie przy Al. Jerozolimskich 
■l pracują m. in. kol. kol. Helena Zdrojowska 
i Stefania Nowakowska. Ocenić książką, dora­
dzić przy kupnie, wskazać inną, która może 
zastąpić brakującą — to sprawy, przy których 
doświadczenie nauczycielskie przy da je sią na 
■codzień.
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«ł Kol. Aleksander Czerwiński miał nieraz 
z mapami do czynienia w szkole. Teraz 

w punkcie naprawy pomocy naukowych opra­
wia mapy, które będą służyć jego młodszym 
kolegom.

f" Kol. Hugon Szczyfowski zdobył nowy 
fach — pomocnika drukarza na maszynie 

„Botnprint" i pracuje w powielarni przy ul, 
Puławskiej.
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7 Nie wszystkie koleżanki mogą podjąć stałą 
pracę. Te biorą prace do domu i wykonują 

je systemem chałupniczym.. Oto widzimy (w ko­
le) kol. Władysławę Kołodziejską, która szyje 
flagi różnych narodów jak też flagi zrzeszeń 
sportowych. Kol. Zofia Platowska wykonuje 
w swym, mieszkaniu zabawki ceratowe na za­
mówienie działu zabawkarskiego spółdzielni.

i n W Archiwum przy ul. Lubelskiej pracują
~ kol, kol. Bronisława Kuligowska oraz Ka- 

p zimiera Masłowska. Spółdzielnia potrafiła, uzy- 
r skać „monopol" na prace archiwalne na terenie 

całej Warszawy.

y Spółdzielnia prowadzi także Wytwórnią 
‘I Przezroczy. Oto nasi koledzy: Ludwik Ob- 
łuski i Stefan Brzeziński wykańczają do wy­
syłki przezrocza z bajkami dla szkół i przed­
szkoli.

^1^01. Marią Golejewską spółdzielnia zatrud­
niła w CHPD przy ul. Kijowskiej 11. Pro­
wadzi tam, ona punkt wekslowy, wypełnia blan­

kiety, udziela informacji i porad kupującym 
meble.

ZDJĘCIA nie pokazują innych rodzajów pra­
cy, jaką we „Wspólnej Sprawie" wykonują 

koledzy emeryci. Prócz wymienionych spółdziel­
nia prowadzi jeszcze dział usług fotograficznych, 
pracownie artystyczno-plastyczną, biuro tłuma­
czeń, biuro zleceń, i in. Nie znaczy to, że nie 
ma żadnych zarzutów pod adresem spółdziel­
ni, pomówimy o nich-innym razem. Dziś za­
kończymy ten reportaż zapewnieniem, prezesa 
spółdzielni; „Każdy nąuczyciel-emeryt z War­
szawy, który zgłosi sią do nas, otrzyma pracą''. 
Oby jak najszybciej takie spółdzielnie, powstały 
we wszystkich miastach wojewódzkich. Gdyż 
los emerytów tó przecież nasza wspólna 
s p r o. w a.

Pisze przecież o tej wspólnej sprawie ogło­
szona w niniejszym numerze Uchwała V Zja.z- / 
du, która nakazuje zwiększyć troską o nauczy- t 
cieli emerytowanych, rozwijać możliwości róż- 
nych form pomocy dla rencistów i ich rodzin.

Tekst: Mikołaj Kozakiewicz r
Zdjęcia: Czesław Górski J
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5) w celu zorganizowania odpowied­
niej opieki nad dziećmi włączyć do tej 
akcji cale społeczeństwo (związki zawo­
dowe, organizacje komsomolskie, prasę, 
szeroki aktyw rodziców, instytucje spo­
łeczno-kulturalne); .

6) znacznie rozszerzyć sieć placówek 
wychowania pozaszkolnego;

7) zgłosić do odpowiednich władz 
wniosek w sprawie wzmocnienia odpowie­
dzialności organów milicji, sądu i pro­
kuratury za bezwzględne wprowadzenie 
w życie,-odpowiednich ustaw dotyczących 
zachowania się dzieci i dorosłych w miej­
scach publicznych;

8) w celu dopomożenia pedagogom w 
ich trudnej pracy wychowawczej zobowią­
zać dyrektora Instytutu Teorii I Historii 
Pedagogiki do opracowania i wydania w 
r. 1955 w masowym nakładzie dwóch po­
radników dla nauczycieli: „Zagadnienia 
melodyki wychowania moralnego" i 
„Kształcenie dyscypliny uczniów".

Stwierdzając przeciążenie uczniów pra­
cą szkolną Prezydium ANP RFSRR 
uchwala:

1) opracować metodyki nauczania 
wszystkich przedmiotów;

2) wydać w latach 1956 I 1957 prze­
wodniki dla nauczycieli wszystkich przed­
miotów zamieszczając w nich opracowa­
nie metodyczne programu dla każdego 
roku nauczania;

3) opracować nowy system pracy me­
todycznej z nauczycielami w oparciu o 
przodujące doświadczenia praktyki peda­
gogicznej i osiągnięcia nauk pedagogicz­
nych;

4) wprowadzić w programach naucza­
nia .w zakładach kształcenia nauczycieli 
pewne zmiany zmierzające w kierunku 
rozszerzenia kursu przedmiotów pedago­
gicznych;

5)'rozważyć tńożliwość ograniczenia 
ilości egzaminów lub też zniesienia ich 
we wszystkich klasach oprócz VII i X.

Stwierdzając, że w ciągu ostatnich 20 
lat radzieccy pedagogowie i nauczyciele- 
praktycy nie mieli pra-wie żadnego kon­
taktu z pedagogiczną prasą i literaturą 
zagraniczną Prezydium ANP RFSRR 
uchwala:

1) korzystać zarówno w pracy nauko­
wo-badawczej, jak i w pracy szkoły z 
osiągnięć nauk pedagogicznych oraz po­
zytywnych doświadczeń nauczycieli w 
krajach demokracji ludowej i w krajach 
kapitalistycznych;

2) stworzyć w Instytucie Teorii 1 Hi­
storii Pedagogiki sekcję współczesnej pe­
dagogiki i szkoły za granicą;

3) zwrócić się do Wydawnictwa Lit. 
Zagranicznej i do Uczpietgizu z prośbą 
o wydawanie tłumaczeń z literatury obcej 
książek pedagogicznych i metodycznych;

'4 ) w czasopismach pedagogicznych i 
przedmiotowych znacznie rozszerzyć dział 
poświęcony referowaniu stanu pedagogiki 
i oświaty za 'granicą;

5) zobowiązać Sekcję Literatury Za­
granicznej do referowania co kwartał naj­
nowszej literatury zagranicznej;

6) zobowiązać Bibliotekę im. Uszin- 
skiego do sporządzania wykazów biblio­
graficznych otrzymywanych czasopism i 
książek zagranicznych;

7) włączyć do literatury obowiązkowej 
dla aspirantów instytutów ANP książki 
autorów zagranicznych w językach ob­
cych;

8) zwiększyć ilość wyjazdów pedago­
gów za granicę;

9) w czasopiśmie „Woprosy Psichoło- 
gii“ i w czasopismach 'pedagogicznych 
zamieszczać streszczenia prac w jednym 
z trzech języków obcych: angielskim, 
francuskim, niemieckim; oprócz, spisu 
treści w języku rosyjskim drukować spis 
treści w języku angielskim.
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